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kierowanej przez dwóch księży
Oborskiego i Gadomskiego
Bandyci z grupy Armia Polska" odpowiadają

za zbrodnie przed Wojskowym Sądem w Krakowie

KRAKÓW
grudnia 1949 roku pod Wolbromiem miała miejsce
potworna, wstrząsająca zbrodnia. Trzema strzałami

z pistoletu w głowę i klatkę piersiową został zamordowa­
ny 15-letni chłopiec Waldemar Grabiński. Sprawcami be.

stialskiego mordu byli trzej młodzi mieszkańcy Wolbro­
mia —■Stanisław Barczyk, Edmund Rogalski i Czesław
Krezel, którzy dokonali Zabójstwa za zgodą matki mło­
docianej ofiary, wdowy Marii Grabińskiej, mieszkanki
Wolbromia.

przestępczej działalności bandy.
W połowie grudnia 1949 r,

15-Ietni 6vn Grabińskiej —

Waldemar, wtajem liczony w

zbrodniczą działalr.ość bandy
morderców, postanowi zawia­
domić o tym posterunek M. O.,
zapowiadając swój zamiar mat­
ce Marói Grabińskiej, która z

kolei o nastrojach syna powia­
dom la kierowników bandy.

Postanowiono wówczas. za­
mordować chłopca. Aby nie

było wątpliwości co do zgody
matk na zamordowanie własne*

Grabińska, om dana

Oborskiego, który a*
projekt zbrodnj 1

tłumaczył, że nie
grzechu matki wyra-

Przywrócona do nowego życia stolica

jest wyrazem niezłomnej woli narodu
budowy socjalizmu w naszym kraju

'UfyuMad a pweufodfuczącyfH pwtgdiuiti Sffll — .sttfaecfitem

WARSZAWA
“W związku z przypadaj ącą dnia 17 bm. 6 rocznicą
”

wyzwolenia Warszawy przewodniczący pre­
zydium Stołecznej Rady Narodowej J. Albrecht u-

dzielił redaktorowi gospodarczemu PAP wywiadu,
w którym zbilansował dotychczasowe osiągnięcia
na polu odbudowy stolicy i omówił plan pracy na

tym odcinku w roku bieżącym.
Sześć lat dzieli nas od chwili,

gdy bohaterska Armia Radziec­
ka, gromiąc faszystowskich
najeźdźców i wyzwalając nasz

kraj, przyniosła wolność naszej
stolicy — Warszawie. W ciągu
tych lat Warszawa dzięki nie­
ustannej pomocy Związku Ra­
dzieckiego, dzięki ofiarnemu
wysiłkowi mas pracujących ca­
łego kraju i ludu pracującego
stolicy przywrócona została do
nowego życia. W ciągu tych
lat — Warszawą —- otoczona
miłością najszerszych mas na­
rodu — stała się żywym sym­
bolem naszego pokojowego bu­
downictwa, symbolem ofiarne­
go wysiłku mas pracujących —

żywym wyrazem tych nowych
możliwości twórczych, które
wyzwolił nasz ustrój, wyrazem
niezłomnej woli mas pracują­
cych naszego narodu — budo­
wy socjalizmu w naszym kraju.

Wsparci o trwałą pomoc
Związku Radzieckiego, potrafi­
liśmy dokonać w ciągu tych lat
ogromnego dzieła odbudowy
naszej stolicy. W codziennym
trudzie odbudowaliśmy domy.

Przemyśl
czechosłowacki

wtykonał plan
na rok 1950

w 102,7 7.
PRAGA

Państwowy Urząd Planowania
* Czechosłowackiej Republiki
Ludowej stwierdza w ogłoszo­
nym komun kacie, że przemysł
czechosłowacki wykonał plan

\ 1959 r. w 102,7 proc. Plan gru­
dniowy wykonany został w

108,7 prcc. Wszystkie gałęzie
przemysłu wykonały plan gru­
dniowy w ponad 100 proc.

Produkcja przemysłowa w

gruda u 1950 r. wzrosła o 19,3
proc, w porównaniu z grudniem
r. 1949. Produkcją- przemysłu
ciężk ego wzrosła w tym okre­
sie o 25,4 proc. W porównaniu
z r. 1949 produkcja przemysłowa
wzrosła o 15,3 proc. W tej licz­
bie produkcja przemysłu cięż­
kiego o —-15,6 proc., lekkiego
— o 10,8 proc, i spożywczego
— o 24,9 proc.

W przemyśle góm czym—■
stwierdza dalej komunikat —

plan grudniowy wykonany zo­
stał w 109,8 proc., a plan rocz­
ny w 103,7 proc. Przemysł e- j fabryki, ulice, place, komunika-
nergetyczny wykonał plan to- j cję, szkoły,
szny w 102,2 proc.

wyższe uczelnie,
teatry, kina i szpitale, Przy­

Społeczeństwo polskie protestuje
przeciwko bestialskim zbrodniom
interwentów amerykańskich w Korei

WARSZAWA.
brudnie i okrucieństwa interwentów amerykańskich

"w Korei, bestialskie bombardowanie miast i wsi, roz­
strzeliwanie starców, kobiet i dzieci, niszczenie wielowie­
kowego dorobku kulturalnego narodu koreańskiego —

Wywołuje powszechne, głębokie oburzenie społeczeństwa
polskiego. Wielki gniew narodu polskiego wywołał rozkaz
Mac Arthura, zlecający formacjom lotniczym strzelanie
do wszystkich Koreańczyków, znajdujących się na północ
od linii frontu, bez względu na to, czy będą w mundurach

czy też w ubraniach cywilnych.
W odpowiedzi na zbrodnie

*m?rykańrke w Korę!, społe­
czeństwo polskie potęgtre swój
Udział w ru-chu obrońców po­
koju i rozszerza akcję zbiórki

podarunków dla diziecl koreań-
®k‘ch..

Tysiące mieszkańców Wy­
brzeża przybywa na zwcóane

przez miejscowe konrtety o-

brońców pokoju zebrania, aby
wvrazić swą solidarność z bo­
haterskim narodem koceańr& m

©raz zadeklarować swój udział
w zbiórce darów. W zebraniu,
które odbyło &<ę w robci‘in’czej
dzielnicy w Gdyni na Wltrimi-
Sńe, uczestniczyło około 500 o-

sób. Przemawiający m. ti. pi­
sarz katolicki Włodzimierz
Wnuk oświadczył: „Nie ma

aa świeci® aczdwego

człowieka, który by w ostry i

zdecydowany sposób nie pote*
piał zbrodniczych metod ame­
rykańskich najeźdźców na Ko­
rei. Masakry urządzane przez
Mac Arthura przyporo nają naj­
straszniejsze lata terroru hitle­
rowskiego, Przejmują nas grozą
komunikaty © bestialstwach
tych nowych SS-manów XX
wieku. W odpowiedzi na ame­
rykański terror społeczeństwo
Wybrzeża jeszcze bardziej sku­
pia swe siły do walki w obro­
nie pokoju i spieszy z pomocą
ofiarom zbrodn.arzy amerykań­
skich*'.

Na zebraaru młodzieży szkół

podctewowych w Gdyni pcsta-
nowlono. rozszerz-®1 akcję zbiór­
ki da-ów dla darci fc®retóo\ch.

(Dokończenie wl sir. 2}

wrócone zostało piękno zabyt­
kom architektury warszawskiej.
Rosną nowe osiedla i dzielnice
mieszkań robotniczych. Po­
wstała piękna w swym urbani­
stycznym założeniu Trasa W-Z.

Przed rokiem przystąpiliśmy
do realizacji nowego etapu bu­
downictwa naszej stolicy — w

ramach Planu 6-letniego odbu­
dowy Warszawy —• planu bu­
dowy nowej, socjalistycznej
stolicy.

Bilans pierwszego roku reali-
’ racji Planu 6-letniego zamyka

się poważnymi osiągnięciami i
'

daje nam pewność zwycięskiej
realizacji zadań. Czerpiąc stale
nowe wzory z bogatej skarbni-

’

cy doświadczeń radzieckich,
dokonaliśmy w ub. roku dal­
szego przełomu w formach pra­
cy naszego budownictwa. Roz­
poczęliśmy masowe budownic-

’

two systemem potokowym.
M. in. umożliwiło nam to on'-

1 danie ludziom pracy w r. ub. 16
tys. izb w stanie gotowym i
wybudowanie ponad 10 tys. izb

1 w stanie surowym. Obok osie­
dli uspołecznionych rozpoczę­
liśmy budownictwo indywi­
dualne. Równocześnie zapocząt­
kowana została budowa nowe­
go, socjalistycznego śródmie­
ścia stolicy, Marszałkowskiej
Dzielnicy Mieszkaniowej —

największej inwestycji Planu
6-letniego odbudowy Warsza­
wy. W zakresie szkolnictwa u-

ruchomionych zostało m. in.: 6

nowych szkół ogólnokształcą­
cych i 14 nowych przedszkoli.
Przyrost kubatury budownic­
twa zdrowia wyniósł 69 tys.

'

ms. Liczba łóżek w szpitalach
wzrosła w porównaniu z 1939
rokiem z 5.9 łóżek na 1.000
mieszkańców do 8.7.

Równolegle prowadziliśmy
rozbudowę i budowę nowych
zakładów przemysłowych.’ W
1950 r. rozpoczęta została bu­
dowa obiektów przemysłowych
o ogólnej kubaturze 1 mil. 600
tys. m3.

Przyznanie Warszawie w li­
stopadzie r. ub. Honorowej Na­
grody Pokoju jest żywym sym­
bolem naszych dotychczaso­
wych osiągnięć w walce z na­
stępstwami wojny, w walce o

zapobieżenie nowej wojnie.
Plan na rok bież, przewiduje

dalszy wzrost budownictwa
mieszkaniowego. W roku 1951

projektuje się oddanie do użyt­
ku 19 tys nowych izb miesz­
kalnych. Ukończona zostanie
całkowicie budowa pierwszego

| osiedla na Mokotowie. Rozpo­
częta zostanie budowa dzielni­
cy wyższych uczelni w rejonie
Al, Żwirki i Wigury. Liczba

przedszkoli 1 szkół wzrośnie o

(Dokończenie na sir. ty
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Wiellci sukces

artystów polskich
w Moskwie

MOSKWA

Ogromną popularnością cie­
szyły sę w Moskwie wystę­

py artyriów polskich — Haliny
Czamy-Stelańskiej, Ludwdka
Stefańskiego, Wandy WąJkomir-
sklej i Andrzeja Hijralakiego.

Artyści polscy występowali w

największych salach koncerto­
wych stolicy radzieckie], M. isi.
w sal konserwatorium m. Czaj
kowskiego odbył się występ so­
lowy Haliny Czerny-Stefańskiej.
Podczas pobytu w Moskwie go­
ście polscy spotkali się z uczo­
nymi radzieckimi, pisarzami, ar*
tystami j. przedstawicielami naj
szerszych rzesz społeczeństwa
radzieckiego.

Obecnie artyści polscy Znaj­
dują sę w Leningradzie, gdzie
dadzą kilka koncertów.

Matka podpisuje wyrok
śmierci na własnego 15-letnie-
go syna — do tak krańcowego
zwyrodnienia moralnego dopro­
wadzili Grabińską dwaj księża:
ks. Piotr Oborski — dr f lozofii,
dziekan parafii Wolbrom, pow.
Olkusz ■;ks. Zbigniew Gadom­
ski — wikary tejże parafii, któ­
rzy perfidnymi namowami, wy­
korzystując autorytet duszpa­
sterzy, skłonili matkę do wy­
dania syna na tragiczną śmierć.
Sumienie tych księży obciąża
również tragiczna śmierć za­
mordowanych bestialsko . kpr,
M, O. Władysława Kamionki
i kierownika szkoły —• Włady­
sława Seweryna.

Jak stwierdzono w toku do­
chodzenia, Grabińska była
związana z działającą ńr tere­
ny powiatów olkuskiego i mie­
chowskiego bandycka grupą,
która nazwała siebie „Armią
Polską". Ogólne kierownictwo
leżało w rękach obu zbrodni­
czych księży. Kierowana przez
nich banda „AP“ dokonała sze­
regu morderstw skrytobój­
czych, aktów terroru oraz na­
padów rabunkowych.

MATKA GODZI SIĘ NA
ZAMORDOWANIE SYNA

Grabińska ukrywała u siebie

jednego z hersztów bandy Ta­
deusza Podsiadło i wraz ze

swym drugim synem — Wacła­
wem, wciągnięta była w krąg

Na wszyakicli odcinkach frontu

oddziały ludowe posuwają się naprzód
zadając nieprzyjacielowi ciężkie straty

MOSKWA
A gencja TASS podaje z Phemanu, że dowództwo na-

■TM czelne Koreańskiej Armii Ludowej nadało w dniu 15
bm. komunikat treści następującej:
Oddziały armii ludowej i o-

chotalków chińskich w dal-

Żołn ierze

amerykańscy
nie chcą walcżyś

PARYŻ
Qpecjałny kobespondeni

dzienn ika „LE MONDE.'* do­
nosi z Korei, ze wśród żołn e-

rzy amerykańskich panuje na­
strój przygnębieni® i pesymiz­
mu. Szeregowcy, podoficerowie
i oficerowie — pisze korespón.-
dent francuskiego dziennika —

zadają sobie coraz częściej py­
tanie: „O co walczymy w Ko­
rea ?“. W rozmowach prywat­
nych żołnierze i of cerowi®

przyznają, że wojska amery­
kańskie powinny być jak naj­
szybciej z Korei wycofane.

Dziennikarze polscy
protestują przeciw

obuizaącemu wyiokowi
sądów amerykańskich

WARSZAWA

IVawieśćotym,żesądya-
*■’

roerykaństkie skazały na ka­
rę śntóerei, pod zarzutem zgwał­
cenia blaćej kobiety, pięciu nie-

wnnych Murzynów ze stanu

Wirginia, Związek Zawodowy
Dzieinintlkarzy RP ostro zaprote­
stował.

Caterej z newimnće skaza­
nych, to niepełnoletni chłopcy,
piąty jest ojcem pięciorga dzie­
ci. Terroir Stosowany na sali

sądowej przez zauszników Ku-
Klux-Klanu un1 lemożliwił obro­
nę przed zarzutami czynów,
których Murzyni nie popełnili.

Przeciwko wyrokowi prote­
stuje pylcie organizacj. postę­
powych, tn. im. i. postępowe or-

ganózacje dziennikarskie z Mię­
dzynarodową Orgassteacją
Dziąnmikarzy na czele,

szyta ciągu posuwają Się na­
przód na wszystkich odcinkach

frontu, zadając nieprzyjacielo­
wi poważne straty.

Oddziały srm'i ludowej, ope­
rujące w rejonie na południe
od Wondżu, wywierają potężny
nacisk na linie obronne nie­
przyjaciela i zadają mu ciężkie
straty w ludziach j sprzęcie.

go syna
przez ks.
próbował
perfidnie
stwierdza a_____
żającej zgodę na zamordowanie

syna — napisała własnoręcznie
oświadczenie, że zgadza się na

morderstwo syna.
Dwaj bandyci „AP“ — Łupka

.Podsiadło, opracowal-i szczegó­
łowy plan mordu, wydając na­
stępnie chłopca na pastwę
trzech zborów grupy terrorysty­
cznej. Bronj do zamordowania
chłopca dostarczył ks. Gadom­
ski.

Jak wynika z przeprowadzo­
nego w tej sprawie dochodze­
nia, organizatorem wolbrom-
sklej bandy «AP“ był b. czło­
nek AK — Henryk Adamus —

przestępca kryminalny. W 1948
roku Adamus na podstawie am­
nestii zwolniony z więź enia, w

którym odbywał karę za rabu­
nek z bronią w ręku, przybył
do Wolbromia, gdzie zorganfco.
wał bandę, ściągając w jej sze­
regi Tadeusza Podsiadło, Zdzi­
sława Łupkę, Edmunda Rogal­
skiego, Wacława Piwowarskie­
go, Stanisława Barczyka i in­
nych. Hersztem był Adamus.

KSIĘŻA KIEROWALI
MŁODZIEŻ NA TORY

BANDYTYZMU

Banda dokonała w Wolbrm
miu w początkowym okresie
swojej przestępczej działalności
kilku sporadycznych napadów
rabunkowych i prowadziła nie-
zorganizowaną akcję propagan­
dową, skierowaną przeciwko
Polsce Ludowej — natomiast od
połowy 1949 r. gdy kierownic­
two bandy objęli księża Obor­
ski i Gadomski, rozpoczęto-or­
ganizować szczegółowo ukarlo-
wane morderstwa, napady ra­
bunkowe j terrorystyczne oraz

antyludową propagandę. Księ­
ża, wykorzystując swe duszpa­
sterskie stanowisko, doprowa­
dzali nieuświadomioną młodzież
do krańcowego zdziczenia, kie­
rując ją na tory bandytyzmu j
grabieży.

Kierując działalnością ban­
dy, ks. Gadomski zalecał głę­
boką konspirację i skrupulatne
badanie kandydatów do bandy,
interesował się żywo stanem

jej uzbrojenia, podejmował się
dostarczania dodatkowej broni
automatycznej i pistoletów. Jafc
ponadto ustalono, ks. Gadomski
w czasie, gdy bezpośrednio po
wyzwoleniu kraju przebywał
na terenie powiatu Busko woj.
kieleckie, przechowywał niele-

(Dokończenie na sir. 2)

Gromada Olszówka otrzymała nagrodę
za pierwszeństwo w skupie zboża

LIMANOWA
MT eszkańcy gromady Olszówka pow. limanowskiego

* ..rzeżyli radosny dzień w związku z wręczeniem im

krajowej nagrody za zdobycie pierwszego miejsca we

współzawodnictwie o przedterminową i ponadplanową
sprzedaż zboża.

CHr.-r,’ <,-omad,r cmc-a,,.!-- w.
’

przeważającej w’ęks®>ścj ma*
-—. ., ujAj.' .--a.e

robienie obywatelskie, dostar­
czając przedterminowo 3-krot-
nie więcej zboża niż przewidy­
wał piań skupu dla tej groma­
dy. Główną komisja współza­
wodnictwa pracy w rolnictwie
przy zarz. gł. ZSCh przezna­
czyła dla tej przodującej gro­
mady nagrodę w wysokości
3.600 złotych.

W uroczystości, która odbyła
się w zbudowanym wspólnym
wysiłkiem Domu Ludowym,
wzięli udział przedstawiciele
zarz. gł. i wojewódzkiego ZSCh,
KW PZFR, ZW ZSŁ oraz wszy­
scy mieszkańcy Olszówki wraz

z licznie przybyłymi delegacja­
mi z okolicznych gromad. Prze­
kazując nagrodę zasłużonemu
w Olszówce przodownikowi
pracy w rolnictwie. Janowi
Gackowi prezes zarz. woj.
ZSCh Wadas podkreślił wielkie
c&iągnięcśa gromady w akcji;
skupu zboża, które winny stać
się przykładem dla wszystkich
gromad woj, krakowskiego.

Gromada Olszówka wyróżnia
się również w wielu innych
dziedzinach produkcji rolnej o-

raz na polu kulturalno oświato,
wym. M. in. hodowcy trzody
chlewnej w tej gromadzie do­
starczyli w ub. roku 120 proc,
zakontraktowanych tuczników.
Wykonano również z poważną
nadwyżką plan produkcji zbóż
selekcyjnych, oraz postawiono
na wysokim poziomie plantacje
lnu. W dziedzinie kulturalno-

oświatowej poważny sukces
stanowi zlikwidowanie analfa­
betyzmu wśród kobiet Olszów-
ki. Ponadto mieszkańcy zobo­
wiązali się do dnia 1 maja br.

nauczyć pisać i czytać pozosta.
łych niewielu już analfabetów.

W imieniu koła gospodyń
wie;skich przemawiała ob. An­
na Szymoniak, która wskazała
na duży wkład kobiet w gospo­
darczy i kulturalny rozwój Ol­
szówki.

Mieszkańcy gromady ©>!-
szówka postanowili przekazać
zdobytą nagrodę na cele kultu,
ralno-oświ altowe gromady. (tali
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Wyniki ankiet i plebiscytów w Trizonii W Paryżu Eisenhower 1>yl strzeżony
przez silne oddziały policji.

(Z prasy)

władczą o zdecydowanej niechęci
narodu niemieckiego

Bilans sześciu lat

odbudowy Warszawy
(Ciąg dalszy ze sir. 1)

lo wszelkich nowych awantur wojennych
BERLIN

Przygniatająca większość ludności Niemiec zacho­
dnich wypowiada się przeciwko remilitaryzacji

Trizonii i przygotowaniom wojennym anglo-amery.
kańskich imperialistów. O zdecydowanej niechęci
narodu niemieckiego do wszelkich nowych awan­
tur wojennych świadczą m, in. wyniki ankiet i ple­
biscytów' organizowanych masowo na terenie Trizo­
nii.

Tak np. instytut d'la badania
śipinii publicznych w miejsco­
wości Bielefeld na podstawie
zebranych przez siebie danych
stwierdził, iż w roku 1950 na­
stroje antywojenne w Trizonii

wzrosły znacznie w porównaniu
8 rokiem 1949. W roku ubie.

< ym 73.4 proc, osób odpowia­
dających na ankietę instytutu
wyraziło protest przeciwko każ­
dej formie remilitaryzacji Nie-
siec.

11 czasopism zachodnio-nie-

mieckjch, które rozpisały wśród
swoich czytelników ankietę w

sprawie uzbrojenia Trizonii,
stwierdziło, że od 7(1 do 94
proc, zapytanych wypowiedzią.
Jo się przeciwko remilitaryza-
ejt.

Jik wjadomo, w miejscowo-
'ści Schoptheim (w Schwarz­
wald) 88 proc, całej dorosłej
ludności w zorganizowanymi
łam plebiscycie wypowiedziało

Społeczeństwo polskie
protestuje

(Ciąg dalszy ze sir. 1)
Uczennica szkoły w 17 Marin
Kanka, przemawiając w imie­
niu uczniów siwej szkoły po-
wedEiała m- in.: „Nasza po­
moc dzieciom Korei będzie
świadectwem, że młodzież ;
dzieci polskie na całym świecie
pamiętają o swoich rówieśni­
kach w Korei i pragną im

przyjść z pomocą. Wierzymy,
że już wkrótce naród koreań­
ski przepędzi ze swych z»em

agresorów, a dzieci koreańskie
tak samo, jak i mv będą mogły
spokojnie się uczyć".

Liczba osób, btiorących na

Wybrzeżu udział w zbiórce da­
rów dla dzieci Korei, zwiększa
<-i'ę z każdym dniem. Osiągnęła
"mą w dniu 13 bm. 8.706 osób.
W Gdańsku zebrano już poda­
runki wartości ponad 100 tysię­
cy złotych. Mieszkańcy Gdyni
-ftbrali podarunki na sumę 40

'tysięcy zł-
W zbieraniu podarków wy­

różnia się młodzież ŻMP
W pow. sztumskim w akcji

zbiórkowej przodują chłopi ma­
ło i średniorolni oraz rołrotini-

cy rolni;

się przeciwko tworzeniu nowej
armii niemieckiej.

Walcząc przeciwko podżega­
czom do nowej wojny górnicy
Ruhry masowo odmawiają pra­
cy w specjalnych zmianach do­
datkowych mających służyć
przemysłowi zbrojeniowemu. —

Tak np. w kopalni „EWALD"
w Herten ani jeden górnik nie

zgłosił się na dodatkową zmia­
nę. Podobna sytuacja zaszła
również w kopalni „KLOSTER-
BUSCH" w rewirze Bothum o-

raz w licznych innych kopal­
niach, gdzie zdecydowana po-

stawa górników doprowadziła
do zniesienia „zmian wyjątko­
wych" zwanych również popu­
larnie „zmianami pancernymi".

Coraz liczniejsi przedstawi­
ciele kulturalnego i gospodar­
czego życia Trizonii podpisują
sie pod odezwa przeciwko re.

militaryzacji, wydana przez 70
wybitnych osobistości Niemiec
zach. Z odezwą tą, która do­
maga się od Adenauera wszczę­
cia rokowań z rządem NRD so­
lidaryzują się przedstawiciele
kół naukowych, jak np. docent
dr Karol Hodes z Duesseldorfu,
pisarze jak Adam Buckreisaus
z Norymbergii, Walter von

Molo, politycy jak b. sekretarz
stanu Karl Schmid z Duessel­
dorfu i inni. Również radna

miejska z Monachium, członki­
ni partii socjal-demokratycznej
(SFD) — Horeth wypowiedzia­
ła się zdecydowanie przeciwko
wszelkim próbom odbudowania
militaryzmu niemieckiego.

Jłeafiiacja doniosłej, acfuoatą

Rozpoczęcie budowy rurociągu
Pilica — Łódź

ŁÓDŹ

Prezydium Łódzkiej Bady Narodowej przystąpiło już
do prac, mających na celu realizację doniosłej uchwa­

ły Prezydium Rządu w sprawie poprawy warunków sani­
tarnych i rozbudowy urządzeń komunalnych Łodzi, która

przewiduje ni. in. wybudowanie do drugiej połowy 1954 r.

wielkiego rurociągu, łączącego Łódź z Pilicą. Wzdłuż całej
trasy rurociągu dokonano już ponad 200 wierceń, które

pozwolą ustalić warunki techniczne budowy.

dalszych 30 obiektów. W roku

bież, przewiduje się również

budowę i rozbudowę dalszych
szpitali. Liczba świetlic wzroś­
nie w porównaniu z 1949 r. o

ponad 100 proc., osiągając cy­
frę 693, Rozpoczęte zostaną
prace w terenie w związku z

budową metro. W roku bież,
stolica otrzyma największy w

Polsce dom towarowy.

Czcząc 6 rocznicę wyzwole­
nia swej stolicy, klasa robotni­
cza z jednej strony da wyraz
swej gorącej wdzięczności dla

naszego wielkiego sąsiada —

ZSRR, który nieustanną swą

pomocą i doświadczeniem u-

możliwia nam dźwigać kraj z

ruin i budować lepszą przy­
szłość naszego narodu, z dru­
giej zaś strony złoży swój zde­
cydowany protest przeciw re­
militaryzacji Niemiec zachod­
nich, wskrzeszaniu przez impe­
rialistów amerykańskich tych
sił, które na naszym mieście i

całym kraju dopuściły się tylu
potwornych zbrodni.

Budowa socjalistycznej War­
szawy jest naszym codziennym
wkładem w dzieło pokojowego
socjalistycznego budownictwa,
jest ona i będzie symbolem na­
szej niezłomnej walki o trwały
pokój, który masy pracujące
naszego kraju wiodą H boku

wielkiego Związku Radzieckie­
go we wspólnym froncie z kra­
jami demokracji ludowej. NRD

i wszystkimi ludźmi miłującymi
pokój, przeciw ciemnym siłom

podżegaczy do nowej wojny.

Rys. Stefan Brzozowski

Armia zbawienia Eisenhowera

W Łodzi jest na ukońcnenitt.
budowa drugiego wtelfojego
zbiornika na wodę z rurociągu.
W najbliższej przyszłości na­
stąpi budowa 2 nowych zbior­
ników, Projektodawcy budowy
rurociągu zmierzają do wyko­
rzystania wody źródlanej, ,ą nie

rzecznej, aby w ten sposób, u-

niezależnić dopływ wody do
Łodz) od 'wpływów atmosfery,
feanych.

W tym celu przeprowadzane
są wiercenia, które wykazują
istnienie prizy brzegach Pilicy
bogatych źródeł. Źródła te w

pełni zaspokoją aapoitrzebowa-
n'e Łodzi ną wodę.

Zapał, z jakim załoga budo­
wy rurociągu przystąpiła dio

pracy, gwarantuje, że najwię­
ksza inwestycja woj. łódzkiego
w Planie 6-letarfm zostanę
przeprowadzona w terminie, u-

staionym, przez doniosłą u-

chwałę Prezydium Rządu.

Proces Oborskiego i Gadomskiego

Rezolucja Komunistycznej Partii Finlandii
w sprawie walki o pokój

HELSINKI
IZ omitet Wykonawczy Komunistycznej Partii Finlandii
•• ogłosił rezolucję w sprawie walki o pokój.

Rezolucja stwierdza, że II światowy Kongres Obrońców

Pokoju był jeszcze jednym dowodem jedności i potęgi
frontu pokoju. Kongres powziął ważne uchwały zmierza­
jące do wzmożenia walki o pokój. W Finlandii akcja zbie­
rania podpisów pod Apelem Sztokholmskim przekształciła
się po kongresie w kampanię masową.

Amerykańscy i angielscy pod
śegacze wojenni — stwierdza

dalej rezolucją —dążą do na­
rzucenia Finlandii rządu, który
by przystąpił do przygotowywa

nią wojny przeciwko Związko­
wi Radzieckiemu i krajom de-
mokrąoii . ludowej. Ta zbrodni­
cza polityka imperialistów jest
czynnie popierana przez wro­
gów pokoju — prawicowych

(Ciąg dalszy ze sir. i) "■
galnie broń automatyczną i rę­
czną, (którą ukrywał za ołta­
rzem kościoła w Ostrowicach.

KS. GADOMSKI TŁUMACZYŁ.
ŻE ZBRODNIA NIE JEST

GRZECHEM

W loku spotkań organizacyj­
nych ks. Gadomski polecał ban­
dzie wszcząć na szeroką skalę
zakrojoną akcję terrorystyczną,
polegającą na mordowaniu fun­
kcjonariuszy MO 1 działaczy
PZPR. Pierwszymi ofiarami
mieli zostać kpr. MO Wtedy*
stew Kamionka i -aktywista
PZPR —- robotnik. fabryki w

Wolbromjp — Stasiiurika. Ks.
Gadomski w perfidny sposób
tłumaczył, że zamordowanie
wymienionych osób nie będzie
poczytywane za grzech.

2 kwietnia 1950 roku kpr. Ka­
mionką został w podstępny
sposób zamordowany przez
członka bandy Piwowarskiego.

Kierowana przez obu księży
banda „AP“ ma na sumieniu

szereg morderstw j napadów
rabunkowych, M. in. 2 czerwca

1949 r. Adamus, na czele człon­
ków bandy w bestialski sposób
zamordował kierownika szkoły
we wsi Jeżówka, powiat Mie­
chów, członka PZPR •— Włady­
sława Seweryna.

ZBRODNICZA ROLA
KSIĘDZA-HERSZTA

Na tle ogólnej działalności

bandy jaskrawo występuje
zbrodnicza tola ks. Gadomskie-

go, M. in ks. Gadomski, oma­
wiając z osk, Barczykiem plan
zamachu na nauczycielkę Hali­
nę Boratyńską — kandydata
PZPR i aktywną działaczkę spo­
łeczną, zalecał pobicie Boratyń­
skiej twierdzące, że będzie ono

miało dla niej „decydujące zna­
czenie" ze względu na wątłe
zdrowie nauczycielki,

W okresie likwidacji teij ban­
dy przez władze bezpieczeń­
stwa w kiwietoiu 1950 r. ks, Ga­
domski czując, że ziemia pali
mu się pod stopami, rozpoczął
za pośrednictwem ks. Obor­
skiego starania w kurii bisku­
piej w Kielcach o przeniesie­
nie na inpy teren. Zaopatrzony
w łilsit polecający ks. Oborskie­
go, ks. Gadomski wyjechał do

• Kielc, gdaie -odbył rozmowę z

generalnym wikariuszem. kurii
ks. Jaroszewiczem, któremu

przedstawił całokształt, siwej
współpracy z rozbójniczą ban­
dą. Ks. Jaroszewicz zlecał osk.
Gadomskiemu oczekiwać w tej
Sprawie decyzji biskupa.

*

Dnia 16 btn, ks. Oborskj
Piotr, ks. Zbigniew Gadomski
i Grabińska Maria oraz dalsi
członkowie bandy: Adamus

Henryk, Podsiadło Tadeusz,
Barczyk Stanisław, Łupka Zdzi­
sław, Piwowarski Wacław, Ro­
galski Edmund i Krężel Czesław
— odpowiadają za swe Zbrod­
nie przed Wojskowym Sądem
Rejonowym w Krakowie.

Zdrajcy własnej ojczyzny i narodu
JE WALK WYZWOLEŃCZYCH

W VIETNAMIE

PARYŻ

IW
donosił (prasa francuska,

międży oddziałami ludowej
armii wyzwoleńczej Demokra­

tycznej Republiki Yietoamu a

oddziałami francuskiego korpu­
su ekspedycyjnego toczą się o-

b-ecnie zaciekłe walki na półno­
cny zachód od Hąn-oi.

Jak podają dziewki- oddzia­
ły armii ludowej zagrażają
trzem umocnionym punktom
korpusu francuskiego. Jeden, z

■rch punktów Nih-Bao-Szuit
- uajduje s'ę o 50 km od Hanot.
•Mzostałe zaś dwa leża, o kiUka-

®cie kilometrów na zachód
-1 Lufc-Nam.

socjalistów spod znaku Tanme-
r-a.

Komunistyczna Partią Finlan­
dii wzywa wszystkich patrio­
tów

_

fińskich do wzmożenia
walki o pokój. Wszyscy człon­
kowie Partii Komunistycznie!)
powinni zaznajamiać szerokie

masy narodu z uchwałami II

Światowego Kongresu Obroń­
ców Pokoju i \ powinni współ­
działać aktywnie przy tworze­
niu lokalnych komitetów obro­
ny pokffiu w całym kraju.

W zakończeniu odezwa stwier
dna, że mająca sie odbyć w tym
roku wybory do parlamentu w

Finlandii powinny przebiegać
pod hasłem wzmożenia walki t>

pokój;

trzej biskupi czechosłowaccy
skazani na dożywotnie więzienie

PRAGA

C* ąd państwowy w Bratysławie ogłosił w poniedziałek
15 stycznia wyrok w procesie przeciwko trzem bisku­

pom, oskarżortym o zdradę stanu, szpiegostwo i organi­
zowanie spisku przeciwko ludowo-demokratycznemu ustro

jowi Republiki Czechosłowackiej.
Biiorąc pod uwagę szczególnie

obciążające okoliczności, sąd
postanowili skazać Jan$ Voj-
taszka, biskupa diecezji spi­
skiej, na 24 lata ciężkiego wię­
zienia, Michała Buzalkę, bskttpa
1 adnrnistratora apostolskiego
diecezji tmawsklej, aa karę do­

żywotniego więzienia, Pawła

Gojdicza, biskupa kościoła

grecko-katolickiego w Czecho­
słowacji, na karę dożywotniego
ciężkiego więżenia, ponadto
wszystkich trzech oskarżonych
na konfiskatę całego mienia i
stratę .praw obywatelskich.

Agresorzy szukają wytchnienia
NAPASTNICZE

WOJSKA amerykańskie cofają się w

Korei pod uderzeniami Koreańskiej Armii Ludowej i
ochotników chińskich. Każdy dosłownie dr leń przynosi

wiadomość o ewakuowaniu tego czy innego miasta przez
macarthurowskich żołdaków. Każdy dzień przynosi wiado­
mość o powiększeniu się obszaru Korei wyzwolonej -— Ko­
rei, z której przepędzeni zostali napastnicy.

Już w pierwszych dniach zwycięskiej ofensywy ludu ko­
reańskiego amerykańscy agresorzy rozwinęli ożywioną dzia­
łalność w kuluarach a następnie na forum ONZ —~ orga­
nizacji, z której, przy pomocy osławionej maszynki do

głosowania czynią jeden z trybów imperialistycznej ma­
chiny wojennej, służący do sankcjonowania planów agresji.
Wystąpiło to bezpośrednio po rozpoczęciu agresji w Ko­
rei. Występuje w całej jaskrawości przy okazji działalno­
ści, jaką agresorzy amerykańscy rozwinęli na jei forum w

obliczu zwycięstw ludu koreańskiego wspomaganego przez
ochotników chińskich.

Kraje obozu pokoju ze Związkiem Radzieckim na czele
oą pierwszej chwili wysuwały program rozwiązania kon­
fliktu koreańskiego na drodze natychmiastowego zaprze­
stania działań wojennych w Korei 1 wycofania z tego kra­
ju wszelkich wojsk obcych. Mechaniczna-większość ame­
rykańska odrzuciła te propozycje, snując wówczas plany
szybkiego podboju całej Korei.

II Światowy Kongres Obrońców Pokoju w imieniu 80 na­
rodów w orędziu do Organizacji Narodów Zjednoczonych
zażądał wycofania z Korei obcych wojsk, Domagał się „by
zagadnienie to zostało rozstrzygnięte przez Radę Bezpie­
czeństwa w pełnym składzie, z udziałem przedstawicieli
Chin Ludowych'4. Amerykańska większość w ONZ nie słu­
chała głosu 80 narodów.

A2tDY PRZYSZŁY DNI KLĘSKI, imperialiści amerykańscy
'-"zaczęli gorączkowo szukać takiego rozwiązania, które-

by pozwoliło ich oddziałom przyjść do siebie i tym samym
nie rezygnować z planu kontynuowania agresji przeciwko
Korei i Chinom. W ten sposób narodziła sie przed mniej
więcej 6 tygodniami osławiona, obłudna rezolucja 13-tu,
wzywająca do zawieszenia broni w Korei, natomiast ani
słowem nie wspominająca o wycofaniu obcych wojsk z

Korei. Rezolucja ta, mająca na celu danie wytchnienia
wojskom agresorów została poddana szczegółowej analizie

przez delegata radzieckiego Malika, który stwierdził, że

„rezolucja tą Merze pod uwagę interesy jedynie Stenów

Zjednoczonych i Anglii, realizujących interwencję zbrojną
W Korei", że zmierza ona do tego, by -sprawy Dalekiego
Wschodu były decydowane poza plecami Chin Ludowych,
co_ jest „rzeczą nie tylko naiwną, lecz i nierozsądną i szko­
dliwą".

Rezolucja 13-tu przyjęta mechaniczną większością głosów
przewidywała utworzenie tzw. grupy trzech, której zada­
niem miało być rzekomo usJalenie podstawy, na której
może być osiągnięte porozumienie o zaprzestaniu działań

wojennych w Korei. I otóż owa grupa trzech, jak było do

przewidzenia, opracowała „podstawowe zasady44 rozwiąza­
nia kwestii koreańskiej, pokrywające się z życzeniami ame­
rykańskich podpalaczy świata. Oczywiście wniosek trzech
nie wzywa d0 wycofania wszystkich wojsk obcych z Ko­
rei. Natomiast zaleca wstrzymanie działań wojennych, co,

rzecz jasna dla bitych w skórę amerykańskich wojsk na­
pastniczych oznacza okres wytchnienia, możliwość przegru­
powania sie i ściągnięcia nowych sił do ofensywy, a dla

zwycięskich wojsk: koreańskich oznaczałoby konieczność

zatrzymania zwycięskiego marszu wolności.

„Podstawowe zasady'4 grupy trzech odzwierciedlające
podstawowe zasady amerykańskiej polityki agresji spot­
kały się z ostrą krytyka, przedstawicieli ZSRR i Polski, któ­
rzy wykazali dywersyjny charakter propozycji. Delegat ra­
dziecki Malik, podkreślił, że dla rozstrzygnięcia tak donio­
słej sprawy winni byli zostać zaproszeni przedstawiciele
narodu koreańskiego i Chińskiej Republiki Ludowej.

Komisja Polityczna ONZ przyjęła „podstawowe zasady"
satelitów amerykańskich przy 7 głosach przeciw 1 wstrzy­
mującemu się. Rzecz jasna, że fakt ten ani na jotę nie

przybliża momentai zakończenia cierpień narodu koreań­
skiego.
TAROGA DO POKOJOWEGO uregulowania konfliktu ko-

reańskiego wiedzie Jedynie przez wycofanie wojsk ob­
cych z Korei. Takie jest stanowisko ruchu obrońców poko­
ju, takie jest stanowisko wszystkich uczciwych ludzi, któ­
rzy z oburzeniem potępiają amerykańskich morderców ko­
biet i dzieci koreańskich, ir.

4
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Antypolskie knowania Watykanu w Trizonii

,,D
uchowe przewo­
dnictwo w zimnej
wo;nie" — oto

misja, którą zlecił

swym kardyna/om
papież Itijus FIII

w liście wystosowanym do nich

przed rokiem. Trzeba przyznać,
że Watykan j jego agendy u-

czynily wszystko, by się z tej
misji godnie wywiązać. Od
czasu jednak, gd,y te słowa zo.

stały naprane, nastąpiły w 6V-
tuacii międzynarodowej isto­
tne zmiany. Oto 'imperial Iści

amerykańscy, którzy tę zimną
wojnę rozpętali i prowadził'',
przeszli od przygotowania agre­
sji do otwartych aktów agresji.
Wraz z politykami amerykań­
skiego imperial1 amu wkroczył
na tę dirogę jego wiemy soju­
sznik — Watykan. Oba końce

złowrogiej osi Waszyngton —

Watykan toczą się równole­
gle i równomiernie Po tym sa­
mym szlaku, w tym samym
kierunku, ku temu samemu ce­
lowi. Celem tvm zaś iest —

trzecia wojna światowa,

W obronie Trzeciej Rzeszy
Z wiązek Watykanu ze wste­

cznietwem i reakcją jest
tak stary że początki jego giną
w pomroce dziejów. Ofiary hi­
tlerowskich krematoriów płonę­
ły na rozkaz reżimu, który tak
oto witali za wjedzą i zgodą
Watykanu bskupi niemieccy
na konferencji w Fuldzie, w

dniu 24 Ijpca 1933 roku, naza­
jutrz po podpisaniu konkordatu
między stolicą apostolską a

Trzecią Rzeszą:
„Najczcigodniejszy panie

kanclerzu. Pismem niniej­
szym pragniemy wyrazić ci
wdzięczność i podziękę w

imieniu konferencji bisku­
pów w Fuldzie z okazji za­
warcia konkordatu".

Autorem konkordatu, który
takim entuzjazmem dla hótleiry-
zmu natchnął nfemieefcich bi­
skupów, był kardynał Pace®,
obecny papież Pius XII.

Odtąd Watykan związał swą
politykę z mocarstwami osi

Berlin—Rzym i pozostał ’m

wiemy aż do końca. Gdy zaś
koniec Hitlera i Muissotlinfego,
dzięki zwycięstwom Armiii Ra-

dz:>eickiej, zaczął się zbliżać

szybkimi krokami, Watykan na­
tychmiast podijął kroki, by u-

chroń>ć swych przyjaciół od za­
służonego losu, papież, który
nie znalazł w czasie całego o.

kresu wojny, ani jednego sło­
wa potępienia dla zbrodni hi­
tlerowskich, który okrutnie

prześladowanym narodom Euro­
py a w tej liczbie i Polakom
zalecał pokorę i zgodę z losem
— w chwili klęski Trzeciej
Rzeszy wystąpił z gorącą jej o-

broną. W .odpowiedzi na for­
mułę „bezwarunkowej kapitula­
cji", którą alianci postanowili
zastosować wobec pokonanego
faszyzmu, papież Pius XII o-

świadczył w liście
dienta Roosevelta:

„Deklaracja...
bezwarunkowej
(Niemiec) wobec
carstw nie da sie pogodzić
z nauką chrześcijańską".

Widocznie wszystkie żbro.
dnie hitleryzmu dały się pogo­
dzić z watykańską interpretacja
tej nauki...

Apel Sztokholmski obudził w

kołach watykańskich prawdzi­
wa furię wściekłości. „Duchowi
przewodnicy zimnej wojny" Po

ruszyli ■wszystkie sprężyny, by
uniemożliwić akcję ubierania
podipisów w tych zwłaszcza kra

jach, odzie miliony wierzących
katolików garnęły się entuzja­
stycznie ido szeregów obrońców
pokoju. Fakt, że na platformie
walki o pokój i o zakaz bomby
atomowej ziednociyły się setki
milionów ludzi wszystkich wy­
znań, ras. przekonań i narodo­
wości, wprawił Watykan w

przerażenie.
Agresja amerykańska prze-

ciwko Korei i fakt, że Watykan
całym swym autorytetem zaan­
gażował się Po stronie imperia­
listycznego najeźdźcy — otwo­
rzyły oczy
na istotne
W—W.

Agresja
Zjednoczonych
przez nie szaleńczej akcji zbro­
jeniowej uskrzydliło polityków
watykańskich. W lipcu 1950 r.

„OSSERVATORE ROMANO*'

wzbogacił nasza wiedze o poli­
tyce watykańskiej wypowiedzią
bądź co bądź — jak na organ
stolicy apostolskiej — osobli­
wą:

milionom katolików
cele polityki osi

koreańska Stanów
i rozpętanie

do pręzy-

żądająca
kapitulacji
trzech mo-

Oś Waszyngton - Watykan
objęta spadek po osi Berlin - Rzym
H ltler_, który znalazł tyle u»

znania w oczach watykańskiej
dyplomacji w okresie swych
triumfów, znalazł tyleż współ­
czucia, gdy zbliżał się jego ko­
niec. Ale dyplomaci watykań­
scy nie poprzestali na współ­
czuciu. Gdy katastrofa eiiaKn-

gradzka przekoneńa iićh o n:e-

powodzewu planów anłyradzńe-
cklich Hitlera, zaczęli szukać

asekuracji po drugiej stronie.
I słusznie zwrócili, się ku Ame­
ryce.

W sierpniu 1947 roku nastą-
p Ca wymiana serdecznych li.
stów pomiędzy prezydentem
Trumanem a papieżem Piu­
sem XII. Truman obwieścił już
wtedy światu zasady swej dok­
tryny, godzącej w pokój i bez­
pieczeństwo narodów. 29 sierp­
nia 1S47 r. papież pisał do Tru-
mana:

„Nikt bardziej niż my nie

życzy panu sukcesu i pomyśl­
nego
celu. Stawiamy do dyspozycji
nasze środki i błagamy Boga
o pomóc",

Watykan stał erę rzecznikiem
wszystkich planów amerykań-
sk ej polityki zagranicznej.
Znalazł w nim swego orędow­
nika i plan Marshalla i pakt
pó.nocno-atlantyclci i postępo­
wanie Waszyngtonu w ONZ i

amerykański szantaż atomowy
i plany remilitaryzacji Niemiec
zachodnich i agreslą na Korei
-— słowem, całość agresywnej
poi-'vki imperializmu am-Ty-
kańrk ego. Postępowanie Wa­
tykanu różn się przy tym w

spccób wielce charakterystycz­
ny od postępowania satelitów
Ameryki. O He tamci, czy to

poi wpływem instynktu samo­
zachowawczego próbują cd
czasu do czasu hemować awan­
turnicze zapędy Waszyngtonu,
c^OLT .ać ni -co szaleńczy wy-
f.rig ku katastrofę, targować
si polroszę z meżnym pznem
zza Atlantyku, 0 tyle Watykan
bez zastrzeżeń, bez żadnych za­
hamowań, clwarc e i entuzja-
śtyczme popiera politykę ame­
rykańska en błoć, jako c-łość,
jako rzecz absolutnie zgodną z

założeniami polityki własnej.
Jak dalece poglądy Watyka­

nu są odblcjsm stnncwlska Wa­
szyngtonu. śwtoćfczy stosunek
do zygadn!en a bomby atomo-
we:. G_’v w ONZ z~'c'zrrn zo­
stały wałecki radzfecke w opra­
wie zakazu bemiby a omowa; i
tozbrofenia o-nan W-tv'-anu
*(OSSERVATORE JtOMANO"
(28. 3. 1" '

natycfhmćaęit po-

spóeszyft iw sukurs rzwl^czają­
cym te wńoski Amerykanom:

„Opozycja (tzn. ZSRR) do­
magała się uchwalenia takich
całkowicie bezpodstawnych
projektów, jak żądany za­
kazu broni atomowej, czy też

redukcja zbrojeń'*.

osiągnięcia pańskiego

„Zbrojenia są jedyną dro­
gą, która pozwala na unik­
nięcie nowego konfliktu**.

W ten sposób Watykan sam

zrzucił ostatnią zasłonę...
Rząd amerykański i feqo sa­

telici przystąpili do remilta-

ryzacji Niemiec zachodnich, do
wskrzeszenia pruskiego milita-

ryzmu, rozpalania szowinizmu
w Trizonii celem włączenia jej
jako pełnoprawnego partnera
do agresywnego bloku atlanty­
ckiego.

I tu polityka Watykanu roz­
kwitła w całej pełni, nabrała

nowego wigoru. Watykan i pa­
pież Pius XII poczuli się w

swoim żywiole. Koncepcja opar
cia się na reakcji niemieckiej
w krucjacie antyradzieckiej by
ła przecież kamieniem węgiel­
nym polityki kardynała Facel­
ii. Pozostała nim po dziś dzień.

Watykan przeciw Polsce
D rok ostatni był okresem

wzmożonej kampanii anty­
polskiej. kierowanej ze środo­
wisk podległych Watykanowi
i Waszyngtonowi. Na pierwsze
miejsce wysuwa aię tu dzika
heca rewizj onistyc. na rozpęta­
na w Niemczech zachodnich z

inicjatywy i przy czynnym po­
parciu Watykanu.

..Niemieckim papieżem" nazy
wają Piusa XII działacze ade-

nauerowskiej CDU, prowadząc
kampanię rewizjonistyczna w

Trironiii. „II tedesco" (Niemiec)
mówią o nim Włos* z kół wa­
tykańskich. Pius XII zasłużył
sobie w nełni na te przydomki.
Jego polityka w stosunku do
Niemiec reakcyjnych — od
Weimaru ponrzez Trzecią Rze­
szę aż po Trzonie — opiera
6:ę na te’ same’ tanc-pcni:
Reakryfn-. Nism-v to rd-ęs an-

tyr-rl-ie-Mej, antysocialisl.iycz-
nef krucjaty.

Z fen- ustosunkowania się
Piusa XTI i jeno otoc-en’a do
sorawv nienriecktot wyirka bez

pośrednio i lc<r:/-v’’e tono sto-
n^wiflko wchog Potoki I to nie
tv’Fo w'-1”''’ Potoki Ludowe*.

Pius XTI kroczy tu zresztą
śladami swv»~h ponrzeta^t-ów.
vł.»-‘vn er’aktom wa‘vk?ń’ck'e>

dryulomtai, któ’a eromv rzu-

caig 7-r.yzo na rtotoką irredęn-
te. wwkton^a Potoki rrch naro­
dowo-wyzwoleńczy płaszczyła

się przed monarchami państw
zaborczych, a w okresie mię­
dzywojennym traktowała Pols­
kę jako powalnę narzędzie
swych antyradzieckich planów
z uwzcrlranieniem przemożnej
roli, którą Watykan prrypisy--
wał w swych planach reakcyj­
nym Niemcom.

Z chwilą powstania Polski

Ludowe) wrogi stosunek Waty­
kanu do naszych inleresów na­
rodowych zaostrzył ste wielo­
krotnie. Z jedne) strony Waty­
kan widział w zwycięstwie
mas ludowych w Polsce rozsze

rzanie się znienawid-onvch

przezeń idei socjalirmu f postę­
pu i trafnie oceniał, że nie mo­
że więcei liczvć na bezce-emo-
nirlne posłurfwanię sfe Pcbta
w sw'ch D<'1it,'rznvch machi-
nsciach. 'z dniąiei stronv —

politvc„ wnb^e/s"’' wi^rie’!
w pows’ani-» PH-k; Ludowe! o

nr-ni-ech na Odrze. Nvsip i
Bat'l?k’i cios w ich koncencię
re-vroinyCh i agresywnych
Niemiec.

Toteż od samego początku
Watvkań stał się wnoró°m na­
szych erranto zachodnich, ore-

dowtoikietn i'"h r"W''z’i j ak‘vw

dążeń odwetewydh. I tu pori-
tyka Watykan’’ zbieg'’ się cał-

z polityka Waszytng-kow’cże
tonu.

Watykan uporczywie kwestionuje
granice na Odrze i Nysie

8\nią 1 marca 1948 roku pa-
* pież Plus XII ogłasza swój

słynny list pasterski do bisku­
pów niemieckich, w którym ja­
wnie protestuje
przyznaniu Polr.ce zan zacho­
dnich, przeciwko wysiedleniu
stamtąd ludności n:emieckiej:

„Czy było jednak rzeczą
dozwoloną wypędzić w for­
mie o weta z domu i ojczv.
zny 12 mił onów ludzi... My
życzymy sobie i wyrażamy na

dzieję, że wszyscy zaintere­
sowani mogliby spokojnie

przeciwko

rozpatrzyć to. co zostało do­
konane i cofnąć w tej mie­
rze. w jakiej da się to je­
szcze cofnąć".
Te i tym podobne sformuło­

wania będą się odtąd powtarzać
we wszystkich wypowiedziach
Watykanu w sprawie naszych
granic na Odrze i Nysie. A by­
ło tych wypowiedzi mnóstwo.

Więcej bodaj niż w ''akiejkol-
wjek innej sprawię politycznej.

Jezutoki dziennik rzymski „IŁ
QUOTIDIANO" jeszcze przed
wystąpieniem papieża x 1 mai

ca 1948 roku tak sformułował
w artykule swego redaktora
naczelnego dr Adami stosunek
Watykanu do kwestii granic
polskich:

„...Watykan uważa te zie­
mie (nad Odrą i Nysą) za

niewątpliwie niemieckie".
Artykuł „IŁ QUOTIDIANO'*

wyjaśnia przy tym zasadniczy
element polityki Watykanu
wobec ziem zachodnich, a mia­
nowicie sprawę tymczasowości
tamtejszej administracji ko­
ścielnej:

„Zatwierdzenie polskich
diecezji równałoby się uzna­
niu granic zachodnich Pol­
ski.,,". A tego papież „pra­
gnie za wszelką cenę uni­
knąć".
Jak widać, utrzymywanie

stanu tymczasowości w admini­
stracji kościelnej na ziemiach
zachodnich traktowane jest
przez Watykan jako ważny ele­
ment gry politycznej.

Watykan dobrze wie, czemu

nie chce mieć stałych biskupów
i stałych proboszczów na zie­
miach zachodnich i polska opi­
nia publiczna świetnie sobie

zdaje sprawę z tych motywów'.
Episkopat niemiecki również

nie żywi co do tego żadnych
wątpliwości. Kardynał Preysing
wyjaśniał stanowisko Watyka­
nu w tej sprawie w styczniu

1947 r. następującymi słowy:
„Papież nie odwołuje ze

swych stanowisk biskupów,
którzy pełnili służbę na tere­
nach znajdujących się obec­
nie pod zarządem polskim, bo
po ustaleniu granic biskupi ci

powrócą prawdopodobnie na

swe stare miejsca, które mu-

sieli chwilowo opuścić".
Sprawa jest więc zupełnie ja­

sna. Watykan nie uznaje gra­
nic na Odrze i Nysie. Zgodnie
z tym pozwala dawnym nie­
mieckim ordynariuszom bisku­
pim i dawnym niemieckim pro­
boszczom zachować swe tytuły,
faktycznie pozbawione zdawa­
łoby się wszelkiego znaczenia.
Ale w praktyce .ten stan rzeczy
pozwala na prowadzenie wiel­
kiej gry politycznej Watykanu
przeciwko Polsce. Narzędziem
tej gry jest z jednej strony
niemiecki kler, który wyemi­
grował do Trizonii z naszych .

ziem zachodnich, z drugiej —

miliony niemieckich uchodź­
ców z tych ziem, przebywające
w Niemczech zachodnich. Oba
te elementy używane są do
podsycania hecy rewizjonisty­
cznej przeciwko Polsce a zara­
zem do stwarzania atmosfery
sprzyjającej remilitaryzacji
Niemiec zachodnich i odbudo­
wie hitlerowskiego Wehrmach­
tu.

Watykan i episkopat niemiecki

organizują hecę antypolską
RESPONDENZ" podkreśla,
sprawą przesiedleńców była
traktowana jako „zagadnienie
nr 1“. Punktem wyjść a z.aś dla

jej rozpatrywania nie była by­
najmniej troską o l°s uchodź­
ców i ich położenie materialne,
lecz zagadnienie poi tyczne re­
wizji obecnej granicy. „HER-
DER-KORRESPONDENZ" po­
wołuje się przy tym na uchwa­
łę poprzedzającej kongres kon­
ferencji biskupów ulem ecklch
w Fuldzie w r. 1949:

„Konferencja episkopatu w

Fuldzie w r. 1919 w specjal­
nej uchwale wystosowała o-

stateczny 1 stanowczy apel do
sumienia świata, by natych­
miast powetowano krzywdę
wyrządzoną Niemcom ze

wschodu".
„Konferencja raz jeszcze

stwierdziła, że wygnanie mi­
lionów ludzi z ich odwiecz­
nej ojczyzny było krzyczącą
niesprawiedliwością i apelo­
wała o powetowanie tej krzy­
wdy".
Podstawowy referat na ten

temat wygłosił prałat Arthur
Kathec, tytułowany na kongre­
sie „generalnym wikariuszem

diecezji warmińskiej”. Sformu­
łował on zasadniczą tezę, że

należy dążyć do utrzymania za

wszelką cenę odrębności prze­
siedleńców, ńe dopuścić, by
wrośli w teren swego obecnego
pobytu, zachować trwaią łącz­
ność grup uchodźczych z posz­
czególnych terenów, organizo­
wać spotkania, by stanowili oni
zwartą i wydzieloną grupę. Tą
drogą prałat Kather pragnie
podtrzymać wśród przesiedleń­
ców nastroje odwetowe i rewi­
zjonistyczne. Szczególna rola
w ter pracy przyoeda w udziale
klerowi katolickiemu z ziem

zachodnich, który powinien u-

trzymać więzi łączące go z da­
wnymi parafiami j w ten sipo-
eób realizować wytyczony przez
referenta program.

.Proboszcz winien starać
o to — mówił prałat

przesiedleńcy z zem zachod-
■*- nich uważani są przez reak­
cyjnych polityków Trizonii za

pierwszorzędny ąfot polityczny,
W przeć Wieństwie do Nie­
mieckiej Republiki Demokraty­
cznej, gdzie eprawa przesied­
leńców została załatwiona przez
stworze®:® dla nich warunków

pracy, wciągnięcie do procesu
produkcyjnego i do normalne­
go życia — w Niemczech za­
chodnich uchodźcy ci trzyma­
ni są celowo w separacji od
miejscowej ludności, traktowa­
ni jako czasowi przybysze j u-

twierdzani w przekonaniu, że

powrót ich do ojczyzny" jest
tylko kwestię czasu,

W ten sposób reakcyjni poli­
tycy zachcdnco-nlemieccy spod
znaku Adenauera i Schuma-
chera wraz w władzami okupa­
cyjnymi mocarstw zachodnich
podtrzymują kwestę granicy
na Odrze i Nysie jako sprawę
rzekomo otwartą zarówno w

świadomości miejscowej ludno­
ści jak i w świadomości prze­
siedleńców.

W podtrzymywaum odrębno­
ści rzeszy przesiedleńców i pod
syceniu wśród niej nastrojów
rewizjonistycznych ogromną
rolę odgrywa kler katolicki, ja­
ko że znaczny odsetek przesie­
dleńców rekrutuje się spośród
katolików. Współpracują tu z

sobą zgodnie Watykan, jego
nuncjatura w Trizonii ną któ­
rej czele stoi Amerykanin, bi­
skup Munch, episkopat niemie­
cki z kardynałem Fringsem na

czele, organa „rządu" Adenaue­
ra oraz władze okupacyjne a-

merykańskie i brytyjskie.
Jedną z najważniejszych kuź­

ni rewizjonttemu antypolskiego
są reakcyjne organizacje za­
chodnio -niemieckie. dz i ałaj ące
pod patronatem Watykanu. A

każdy ńemal kongres tych or­
ganizacji przekształca się w

wielką demonstrację antypol­
ską i nacjonalistyczną.

Kluczową rolę w tej robocie,
uprawianej z jśce pruską sy­
stematycznością i jezuicką
przewrotnością, odegrał wielki

kongres j zlot fcatol ckd (Der 73
deutochs KatoTIkentaę) w Bo­
chum w dn:ach od 31 sierpnia
do 4 wraeśn ą 1949 reku.

Kongres w Bochum powitany
został specjalnym orędziem pa­
pieża Fusa XII.

Znamienną cechą kongresu w

Bochum, w którym uczestniczył
m. i<n. nuncjusz papieski Munch,
była obszerna dyskusja na te­
mat „wysiedleńców z niemiec­
kiego wschodu". Zagadatemije
to było tematem szeregu refe­
ratów, przeta lotem obrad r.pe-
c toinie powołane' komisji p. n.

„Heimat, Heimdatt und Ar-
beit‘‘, omawiane było wyczer­
pująco na plenum i, wreszce,
weszło w skład uchwał kon-

gresu-

Sprawozdawca katolickiego
miesięcznika „HERDER-KOR-

się

że

Kather — by utrzymywać
kontakt ze swymi uchodźca­
mi, ułatw.ać im spotkania i

krajanami, uiw,erozać zacho­
wanie cbyczajćw ojczystych.
Jeśli nie będziemy naszych
wygnańców skupiać, wtedy
zejdą na manowce również i
w dziedzinie politycznej".
Prałat, dr Franz Hartz który

referował te sprawy na konfe­
rencji episkopatu w Fuldzie, u-

zupeińił wywody ks. Kathera
domagając się. by „wszystkie
partie polityczne i Bun destag
w Bonn" zajęły w sprawie pr:e
siedleńców odpowiednie stano­
wisko a zwłaszcza, by , kon­
sekwentnie walczyły o powe­
towanie strasznej krzywdy, któ

rej doznali na skutek pozba­
wienia ich ojczyzny".

Komisja do spraw przesiedleń
ców umała wskazania referen­
tów za słuszne. Powołując s>?

’

na decyzje papieża, komisja
stwierdzała:

„Skoro papież Pius XII ze­
zwolił n«m na. zachowanie daw­
nych biskupstw (na uchodź­
stwie), jest prawem a nawet o-

bowiązkiem wysfe Tonych z

ojczyzny skupianie rozproszo­
nych diecezjan i podnoszenie
ich na duchu".

Innymi słowy, z woli papie­
ża utrzymane zostały na emi­
gracji dawne biskupstwa ziem
zachodnich. Wyrazem tego sta­
nu rzec: v było powołanie cy­
towanego wyżej ks. prałata
Franza Hartz-a na stanowisko
„biskupa wysiedleńców".

Przedmiotem szczególnej u-

waqi kongresu w Bochum było-
zagadnienie młodzieży. Oma­
wiał je dr Rudolf Jekiel, „pu­
blicysta z Górnego Śląska" —•

jak go określa sprawort’anie z

kongresu. Naczelnym nadaniem
akcji wśród młodzieży uchodź­
czej winna być, zdaniem refe­
renta, troska, by ..m'odzie> n:e

zerwała więzi duchowej ze

stara ukochana 0’czyzną". Na­
leży wobec tezo dążyć do . o-

żywienia organicznych związ­
ków na gruncie wspólnoty re­
ligijnej. rodzinnej, parafialnej,
w oparciu o dawna więzi orga­
nizacyjne katolickich aron mło-
taeżcwych i studenckich".

„Naszą ojczyzna wschód-
nio-niemiecka — mówił dr
Jokiel — pozostanie nas: ą. i
nasze pTawo powrotu do n'ej
pozostanie w mocv dopity —

dopóki ria sprzeniewierzę my
się jej duchowo".

Uchwały korgrer-u w Bochum
brzmią jak pobudka do rozpę­
tania hecy antypolskiej i kam­
panii rewizjonistycznej na wtel

■ ką 6’kalę.
1 Ot0 wyjątki z rezolucja:

„Na czoło wstr: ąsających
cierpień powojennych narodu

niemieckiego wysuwają się
duchowe i materialne cierpie­
nia 12 milionów lu’’zi, wypę­
dzonych z ojczyzny, którzy
z pogwałceniem wszystkich
praw Boga ; natury pozbawie­
ni zestali swych siedź b.„“

,,Dziękujemy naszemu ojcu
; świętemu że z wysokości swe

go tronu wysunął wobec ca­
łego świata żądania by , to,

l co się stało, zostało cofnięta
w tei mierze, w jakiej da się

i jeszcz? cofnąć", (list paster­
ski Piusa XII do btokunów
niemieckich z 1 III 1943)“.
Jak widać bickuui niemieccy

; trafnie oceniała i dPcmąią po­
moc. jakiej udziela im pap'°ż

: i Watykan w irozwimńu i<m
i rewizjonistycznej kampanii.

Kampania antypolska
w Trizonii zaostrza się

ytyczne kongresu w Bo-
” chum stały się podstawą

szeroko zakrojonej i planowo
przeprowadzanej akcji rewizjo­
nistycznej, której przoduje epi­
skopat i spory odłam katolic­
kiego kleru niemieckiego w

Trizonii. Każda następna im­
preza polityczna i religijna za-

chodnio-niemieckich organiza­
cji katolickich stawała się no­
wym etapem tej kampanii, po­
głębiała i rozszerzała nakazy
kongresu w Bochum. I zawsze

patronował temu Watykan.
Akcja ta wzmogła się szcze­

gólnie po przystąpieniu przez
mocarstwa zachodnie o'o remi-
litaryzacii Niemiec. Opór więk­
szości społeczeństwa z?cho-l-

nio niemieckiego przeciwko rc-

militaryzacji skłonił zarówno

reakcje niemiecką jak i władze
okupacyjne do spotęgowana
kampanii rewizjonistycznej, —

Hasło „powetowania krzywd
‘

ma być przynętą do łowienia,
dusz na wędkę remiilitaryzacji.
I znów, Watykan i episkopat
katolicki Trizonii czynią wszy­
stko, by przysporzyć tych dusz
agresorom amerykańskim jak
najwięcej. Wszak Watykan o-

twarcie wypowieatoał sie__na
rzecz remilitaryzacu.

“

VATORE ROMANO'* . .

ten temat przed paru miesią
cami:

„Czynny udział Niemoc w

zapewnieniu własnej obrony
or” obrony wspólnoty uckW-

(Dokończenie na str, f)

„OSSER.
pisa} na



4« GAZETA KRAKOWSKU Nr 15 (689)

Wykłady podstaw marksizmu-leninizmu
- zasadniczymi wykładami

młodzieży studiującej na wyższych uczelniach
W bieżącym roku akademic­

kim po raz pierwszy wprowa­
dzono na wszystkich wyższych
■uczelniach w Polsce jako obo­
wiązujący przedmiot ^Podsta­
wy marksizmu-leninizmu". —

Przedmiot ten zastąpi i rozsze­
rzy likwidujące się z końcem

tego roku akademickiego Stu­
dium Nauki o Polsce i świecić

współczesnym. Wykład tego
przedmiotu ma być zalążkiem
przyszłej katedry materializmu
dialektycznego i historycznego.

Tow. Stalin pisał, że istnie­
je nauka, obowiązująca .bez wy
jątku wszystkich naukowców z

różnych dziedzin. Jest nią
mąirksizm-lenhiizm. Niepodobna
sobie wyobrazić, by można, by.
ło z powodzeniem pracować w

zakresie nauki specjalnej nie
mając już zdobytych j dobrze

opanowanych podstaw świato­
poglądowych. Bez tych ostat­
nich nie możną stosować ani
skutecznej’ metody badawczej,
ani oczekiwać praktycznych
wyników pracy — zarówno
naukowej jak pedagogicznej.
„Podstawy marksizmu.ieniinćz-
mu“ mają wytłumaczyć studen­
towi! — rolnikowi czy leśniko­
wi m. jn. zagadnienie kwestii
chłopskiej j dialektyczne pod­
stawy teorii miczurinowskej.
Studentowi Wyższej Szkoły E-

konomicznej objaśnią m. im. za­
gadnienie hanć u, spółdzielczo­
ści i obiegu pieniężnego w pań­
stwie socjalistycznym oraz spre­
cyzują pojęcie klasowej walki
na tym odcnku. Albo też: stu­
dentom wyższych uczelni ar­
tystycznych wyjaśnią gospodar­
czo-społeczne źródła zmian, za­
chodzących w dziedzinie nadbu­
dowy. Słowem, wszystkim stu­
dentom dadzą w ręce naukową
metodę, która wyjaśni tal Ich

Nie zaciemniać krytyki prasowej
nieistotnymi „sprostowaniami**

W artykułach i notatkach, zamiesz­
czanych ostatnio w naszej „Gazecie'4, po­
dawaliśmy przykłady rzeczowego usto­
sunkowania się do krytyki, informowa­
liśmy o konkretnych zmianach i decy­
zjach, jakie zapadały w wyniku opubliko­
wania k-ytycznych materiałów podkre­
ślając doniosłe znaczenie uchwał Partii
i Rządu w spTawle załatwiania listów
i zażaleń oraz ochrony ich autorów. Na

tej podstawie łatwo już wysnuć wnio­
sek, źe krytyka prasowa wtedy spełnia
swe zadanie, gdy ustosunkowanie się do
niej zainteresowanych instytucji czy
osób jest nacechowane prawdziwą, po­
ważna samokrytyką, gdy oceniają one

ujawnione przez prasę błędy, analizują
ich przyczyny i opracowują środki likwi­
dacji.

Tymczasem w praktyce spotykamy także
i takie „wyjaśnienia", które z wyjaśnieniami
niczego wspólnego nie mają, lecz są zaprzecze­
niem rźeczowego ustosunkowania się do kryty­
ki prasowej. Oto niektóre organizacje partyj­
ne. przedstawiciele czy kierownicy instytucji
lub przedsiębiorstw w swoich odpowiedziach
albo bronią swego skrytykowanego stanowiska
twierdząc, że inaczej być nie może, albo też

przerzucają winę na kogoś innego zrzucając ją
z siebie. Jednym słowem, sprawę zaciemniają,
zamiast wyjaśnić. W takich wyjaśnieniach spo­
tyka się jeszcze zwykle żądanie „sprostowa­
nia". I cóż się okazuje? Bliższe rozpatrzenie
nadesłanego „wyjaśnienia" i porównanie z tek­
stem korespondencji, a często z wynikami
skontrolowania na miejscu istotnego stanu rze­
czy wykazują, że prostować nie ma czego, że

opisany fakt miał rzeczywiście miejsce, a na­
desłane sprostowanie nie ma nicrego innego na

celu, jak tylko chęć uchylenia się od odpo­
wiedzialności.

„..'.Notatka „Gazety Krakowskiej" została

zredagowana bez uprzedniego zbadania stanu

rzeczy(?) — brzmi fragment 12-wierszowej od-
: powiedz! organizacji partyjnej na UJ. — Rze­

czywiście na Zakrzówku (chodzi o domy dla

studiującej młodzieży — Red.) są poważne za­
niedbania. ...We właściwym czasie sygnalizo­
waliśmy ...i należy spodziewać się. że problem
zostanie rozwiązany".

Arcyprosto załatwili się więc towarzysze
z UJ z bolączkami młodzieży, mimo, że zarzuty
były bardzo istotne, mimo, że — jak sami

stwierdzają — stan ten był zgodny z rzeczywi­
stością. Uważali widocznie, że ich rola kończy
się z chwilą sygnalizowania; ani słowa o tym,
co uczynili dla zmiany tego stanu. Dowodzi to,
że wyjaśnienie miało na celu jedynie papier­
kowe skwitowanie krytycznych uwag, bez żad­
nej analizy j perspektyw załatwienia,

A teraz przykład z gatunku tych, które nie

mogąc zaprzeczyć be:spornym błędom, usiłu­
ją zmniejszyć ich ciężar gatunkowy przez ata­
kowanie osoby korespondenta, W odpowiedzi
na artykuł naszego korespondenta na temat

pozycję w dzisiejszym ludo­
wym społeczeństwie polskim i

zaktywizuje ich do współucze­
stniczenia w budowie socjali­
zmu.

Istnieją dwa programy tego
przedmiotu: program maks mum

i program minimum. Pierwszy
dwuletni, który rozpoczynają
studenci, będący obecn-e na 1
roku, drugi jednoroczny dla
II i wzgl. III roku studiów. Oba

mają tę samą liczbę ii ten sam

rodzaj tematów. Kurs obejmu­
je .pomijając chronologiczny u-

kład zagadnień 'i ich rozciąg­
łość w czasie następujące te.

maty: Manifest Komunistyczny.
I Międzynarodówkę, Komunę
Paryską, II Międzynarodówkę,
Historię rosyjskiego ruchu ro-

bołńkzego aż po rok 1917, Hi­
storię polskiego ruchu robotni­
czego do r. 1918, Rewolucję
Październikową, Budownictwo

socjalistyczne w Związku Ra-
dzie:ck'm po dzień dzisiejszy.
Historię polskiego -ruchu Tobo-
tnjiczego od 1918 po dzień dzi­
siejszy, Plan Sześcioletni'!, Wal­
kę o pokój i w syntetycznym
zarysie tezy materializmu dia­
lektycznego i historycznego
Jak wyn'ka z przeglądu, boga,
stwo i różnorodność tematów
wymagają solidnego i wszech­
stronnego przygotowania. Po­
nieważ poszczególni wykłado­
wcy są zwykle specjalistami z

zakresu historii, ekonoma czy
też filozofii, Ministerstwo Szkół

Wyższych i Nauki zogianizo-
wało comiesięczne ogólnopol­
skie seminaria w Warszawie,
na których, dyskutuje sję waż­
niejsze, węzłowe wykłady. Po­
za tym w każdym z miast tini-

wersyteckkh zespół wykładow­
ców i asystentów przy kate­
drze „Podstaw marksizmu-teni-

ni®mu“ odbywa co dwa lub trzy
tygodni© • konsultacje, na któ­
rych analizuje się przygotowa­
ne wykłady. Referują tematy
uzupełniające to, co się robi w

Warszawie, ci spośród wykła­
dowców, których ominęła praca
seminaryjna na ogólnopol­
skich -konsultacjach.

Środowisko krakowski kon­
sultacji lokalnych, niestety je­
szcze nie zaczęło. Przypisać to

należy temu, że Ministerstwo
dopiero z. początfcem grudnia
ubiegłego roku zadecydowało o

programii© i personalnym skła­
dzie wykładowców.

Trzeba stwierdzić także, że

Komitety Uczelniane poszcze­
gólnych uczelni zbyt mało u-

wagi poświęcały temu przed­
miotowi. Np. na Uniwersytecie
Jagiellońskim z powodu opie­
szałości admin stracynej i ab­
sencji niektórych wykładow­
ców wykłady na niektórych
wydziałach zaczęły się dopiero
w styczniu bieżącego roku. Tru
dno położyć wszystko na karb
niedbalstwa administracyjnego.
Niezbędne jest, by w najbliż­
szym czasie Komitety Uczelnia­
ne ze szczególną uwagą zanali­
zowały sytuację w zakresie

obsady i dyscypliny pracy w

związku z tym przedmiotem.
Jeśli już mowa o bolączkach,

to zwróćmy uwagę na zbytecz­
ne, a zbyt częste wyjazdy po­
szczególnych wykładowców do

Warszawy. Konieczne jest kon­
sultowanie wszystkch wykła­
dowców, ale niekonieczne jest
wzywanie wszystkich w odstę­
pach miesięcznych. Niedopa­
trzeniem' wydaj® się tutaj fakt

mechanicznego rozpatrzenia
sprawy. Zamiast przeselekcjono
wać wykładowców, zastosowa­
no ryczałtem wobec wszystkich

braków w pracy partyjnej towarzyszy z PZGS
w Bochni otrzymaliśmy wyjaśnienie, w którym
czytamy między innymi:

„Członkowie egzekutywy podeszli samokry-
tycznie do niedbciągnięć, jakie były poruszone
w artykule, a szczególnie odnośnie do współ­
zawodnictwa, i rozdziału premii, które nie by­
ły kolektywnie przedyskutowane... Postano­
wiono przeprowadzić dokładną analizę składu

osobowego PZGS i GS celem oszyszczenia go
z wrogich elementów1'.

Tym bardziej jest więc niefortunna dalsza

część wyjaśnienia, zawierająca ataki na osobę
korespondenta, że sam pracując dawniej w tym
systemie wcześniej nie ingerował, ataki nieu­
zasadnione, które w niczym nie osłabiają słu­
szności krytyki istniejącego stanu rzeczy.

W końcu listopada zamie­
ściliśmy notatkę, opartą na listach czytelników
z Wojnicza, że w tamtejszej spółdzielni odczu­
wa się brak pieczywa i wędlin, natomiast nie
brak wódki, a całość prosperuje przy „harmo­
nijnych", kumoterskich stosunkach. Tcóż na to

Komitet Powiatowy w -Brzesku? Oto nadesłał

wyjaśnienie, informujące, że „kumoterstwo
zostało zniesione, jest obecnie nowy członek

zarządu, który po części pracę uspraw­
nił" ibp. Do tego miejsca można by zgodzić się
z autorami wyjaśnienia, ale nie dalej. Bo oto

czytamy:
„Nadmieniamy, że czytelnik spóźnił się ze

swym listem, gdyż sprawy zostały uregulowa­
ne z wyjątkiem pijaństwa w gospodzie... Pro­
simy redakcję, by nie przyjmowała notatek nie
na czasie, lecz kierowała czytelników do bez­
pośrednio zainteresowanych czynników powia­
towych... sprawy sa załatwiane, a tak to musi-
my prowadzić niepotrzebną korespondencję...*'!!)

Popełnili więc towarzysze z Brzeska kjlka
błędów. Z ich własnego tekstu wynika przecież,
że notatka była potrzebna, skoro daleko jesz­
cze do pełnego uporządkowania spółdzielni.
Mało tego — nie zrozumieli, na czym polega
prasowa krytyka, a chętnie widzieliby taką do­
mową, na własny użytek.

Z przytoczonych przykładów wynika, że jesz­
cze nie wszyscy zrozumieli i przyswoili sobie
znaczenie rzetelnej samokrytyki, która nie do­
puszcza wykrętów i retorycznej obrony, a jest
jedynie skuteczną drogą oceniania popełnio­
nych błędów i wskazania sposobów ich unik­
nięcia w przyszłości. Oznacza to, że jeszcze
nie wszyscy przestudiowali treść i znaczenie
uchwał Partii i Rządu. A tymczasem zapozna­
jąc się z nimi łatwo wysnuć wniosek, że prasa
współpracując ściślej niż dotychczas z organi­
zacjami partyjnymi, rozbudowując szeregi
swych korespondentów będzie krytykowała
mocniej i częściej będzie domagała się od in­
stytucji czv zakładów wyjaśnień daleko peł­
niejszych, bardziej konkretnych oraz kontrolo­
wała zapowiedziane w nich posunięcia, mające
na celu naprawienie skrytykowanego stanu.

K. Gd

ten sam zabieg. Nie trzeba tłu­
maczyć, ile godzin pracy zosta-

je przez to straconych często
bez żadnej korzyści ze strony
tych, którzy w Warszawie po­
wtarzają materiał już dostate­
cznie opanowany.

Ze względu na szczególna do­
niosłość tego przedmiotu powi­
nien on być wykładany inaczej
niż inne. To przedmiot, który
nie tylko uczy, ale przede
wszystkim wychowuje. Przy
wykładnie tego przedmiotu na­
leży bardzo często i oczywiście
trafnie posługiwać się literaturą
piękną. Np. omawiajac Rewolu­
cje Październikowa i budowni­
ctwo socjalistyczne w Związku
Radzieckim powinno się wyko­
rzystać książki Fadiejewa i Szo­
łochowa oraz szczególnie poe­
zję Majakowskiego. W wykła­
dzie o Komunie Paryskiej po­
winien znaleźć miejsce Bro­
niewski i wspomnienia Komu-
randów. W wykładach z historii
polskiego ruchu robotniczego
należy korzystać z pism np.
Dzierżyńskiego i Marchlewskie­
go. Jak wynika z przytoczonych
przykładów, wykład powinien
być żywy, emocjonalnie nasyco­
ny .i głęboko przemyślany przez
samego wykładowcę. Należy
ponadto aktualizować tematy­
kę historyczną. Np. zdradę
Thiersa zestawić ze zdrada Ple-
vena i Schumana. Walkę bol­
szewików z mienszewikami po­
wiązać z naszą walką przeciw
socjal-szowinistom. Saragatom,
Beyinom i Blumom. Mówiąc o

Manifeście Komunistycznym
podkreślić, jak do zniekształ­
cają ludzie typu Lasky'ego Mó­
wiąc o walce z trockizmem
wskazać palcem Burnhama i ti-
toiwców, którzy służą anqio-a-
merykańskiemu imperializmowi.
Wreszcie należy nawiązywać
do zainteresowań zawodo­
wych poszczególnych studen­
tów. Np. dla polonistów może

być specjalnie ciekawe zagad­
nienie rewolucji 1905 i 1917 r., j
iej odbicie w naszej literaturze
Dla matematyko-przyrodników
rozwinięty powinien być wy­
kład materializmu dialektyczne­
go. Dla każdej sekcji wykład o

Planie Sześcioletnim powinien
być związany właśnie z ich za­
daniami. Podsumowując wykład

, ,Podstaw ma rks izmu-leniniz­
mu" winien

a) łączyć rzetelną naukową
motywację z emocjonalnym na-

meciem stopniowanym w zależ­
ności od tematu,

’

b) nawiązywać centralne za­
gadnienia z przeszłości ruchu
robotniczego do dzfeieószej
walki z imperializmem i jego a.

gentami w' ruchu robotniczym
ora.z

c) stawiać studenta bezpośre­
dnio przed fumkicm. którą bę­
dzie -ełnif w naibliższei przy­
szłości jako współbudowniczy
Polski socjalistycznej. To zna­
czy najogólniej biorąc należy
historię ostatnich stu

_

lat prze­
stawić z głowy na nogi i poka­
zać wami modemu pokole­
niu jego dzietajsze miejsce w

walce po stronie rozumu, spra­
wiedliwości, posto-u i spokoj­
nej twórczości przeciw ciemno­
cie, krzywdzie, WRteczpictwu i

hósteiryczaiemu katastrofizmowi
trumanowskiei kliki.

Nie tylko wykładowcę obo­
wiązuje en-<-;a’ne pnzvgotowa-
nie do przedmiotu, ale także
studenta. W związku z tym
ZMP j ZSP muszą zmobilizo­
wać masy studenckie w kierun­
ku solidneoo ---'-notow-wania

lektury na ćwiczenia i surowe­
go -rzestóze-mnia obecności na

wykładach. Dotychczasowe do­
świadczenia w nasrym środowi­
sku nie sa pod *mn wzcrleriem
zśiyt pomyślne. Należ” na wszy­
stkich szczeblach narb-tayeh i
ZMP-owskich podlkreśtać w

myśl wskazań Lenina i Stalina,
że jeśli zdiobed-riemy —untowną
i wewnętrznie przetrawioną
znajomość marksirmu-leniniz-
mu, to 9/10 naszej roboty w za­
kresie budownictwa socialisty-
czneoo będziemy mieli już po­
za sobą. Kadry, fachowo i ideo-
log'cm:e n-r-vo.o.*owane do ne,ł-
- 'tnn.il olkreśTonwh -altań n-ny-
śpieszą u nas bryłowe eoołe-
c-eństwa eocialistyczneoo i

zwycięstwo pakom na całym
świecieo §T. MORAWSKI

W oparciu o wzory radzieckie załoga
Osiedla Cl wybudowała „Cieplak"

Wśród wyrastających w

górę budowli osiedla Cl stoi
niewielki drewniany, dość
osobliwie wyglądający bu­
dynek. Każdy łatwo go spo­
strzeże. bowiem na wszyst­
kich budowach Huty nie

spotka podobnego z mocno

ukośnym dachem, z dwoma

skrzydłami bram i kilkoma

blaszanymi kominami. Od

strony wyższej błyska w

słońcu górna część oszklo­
nej ściany. Rysunek jego
sylwetki wyraźnie kontra­
stuje z dotychczas spotyka­
nymi drewnianymi szopami,
składami czy barakami. Ro­
botnicy i jego twórcy inż.

RYCHLEWSKI, który wraz

z kierownikiem osiedla inż.
MARZBACHEM opracowa­
li projekt jego budowy, na­
zwali go potocznie „ciepla­
kiem".

Tajemnicę tego „domku"
wyjaśnią inż. Rychlewski.
Okazuje się mianowicie, że

jest to tzw. mieszalnia do
murarskich zapraw. Mieszal­
nia jest już uruchomiona; o-

trzymuje się w niej ciepłą
zaprawę (ponad 30 stopni C)
przez podgrzaniem sposo­
bem fabrycznym piasku i

wody. Budowa drugiego cie­
plaka jest już na ukończe­
niu. Dzienna wydajność je­
dnej mieszalni wynosi 80 m

sześć, zaprawy, którą moż­
na wznieść 300 m sześć, mu-

ru. v

Jak to się stało, że na bu­
dowach Nowej Huty doszło
do zbudowania mieszalni? Z

pomocą projektantom "i bez­
pośrednim wykonawcom po­
mysłu — majstrom i robot­
nikom przyszło doświadcze­
nie socjalistycznego budow­
nictwa Związku Radzieckie­
go. W Związku Radzieckim

podjęto badania nad zacho­
waniem się zapraw przy mu­
rowaniu w zimie, w wyniku
których od paru lat prowa­
dzi się tam roboty murar­
skie i betonowe nieprzerwa­
nie, bez względu na tempe­
raturę otaczającego powie­
trza. Instytut Techniki Bu­
dowlanej w oparciu o te do­
świadczenia opracował in­
strukcję o murowaniu w zi­
mie, zawierającą tabelę sto­
pnia podgrzania zaprawy
w zależności od zewnętrz­
nej temperatury powietrza.
Jeśli więc, przykładowo,
murować się będzie jeszcze
przy 20-stopniowym mrozie,
to według tabeli zaprawa
winna mieć temperaturę
plus 25 stopni C w chwili
ułożenia na murze. Zaprawa

Zwiększa się ilość społecznych placówek
usługowych

Celem lepszego zaopatrze­
nia i. zaspokojenia potrzeb
mieszkańców miasta i załóg
robotniczych powstają coraz

liczniejsze społeczne placów­
ki usługowe,

Na osiedlu Ao, kolonii XV

budynek nr 3 czynne są od

pewnego czasu wansztaty
napraw rowerów, mechani-
czno-ślusarski®, szewskie,

Nowe zobowiązania produkcyjne
blacharzy i dekarzy

Brygada blacharzy bryga­
diera ob. JÓZEFA BIENI o-

raz brygada dekarzy maj­
stra ob. JÓZEFA MISIASZ-

KA podjęła dla uczczenia

rocznicy wyzwolenia Krako­
wa przez A-mie Radziecką
nowe zobowiązania produk­
cyjne. Mianowicie brygady
tę będą wykonywać każda.

mając czas związać się
(przed zamarznięciem) do
20 proc, swej końcowej wy­
trzymałości — nabywa tej
zalety, że mur przy nastaniu

odwilży wiosennej nie ulega
odkształceniu.

Konstrukcja mieszalni o

ścianach ocieplonych umo­
żliwia zmechanizowanie

przy niej pracy.

Przesiany piasek dostaje
się do wsypów mieszczą­
cych się w dachu przy po­
mocy dwóch transporterów.
Piasek przechodząc przez sy­
stem rur dymowych ogrze­
wa się. Usuwając ręczną za­
suwę wpada on do podsta­
wionych taczek. Fodgrzewa-
nie wody Odbywa się grawi­
tacyjnie ze zbiornika umiesz­
czonego pod dachem. Oczy­
wiście ciepła dostarcza spe­
cjalnie zbudowany piec.

Cement i wapno dowozi
sie torem wchodzącym z je­
dnej strony dn budynku i

wyładowuje bezpośrednio
przy koszach mieszarek.

Drugim torem wchodzącym
z przeciwnej strony wjeż­
dżają dio budynku wózki, do

których bezpośrednio wy­
rzuca się zaprawdę z ukoś­
nych, pojemnych koryt za­
mykanych klapa uruchamia
na z pomostu przez opera­
tora SOO-litrowej mieszarki.

Mieszarek takich jest dwie
i sa podniesione na pomoś­
cie, . a ich prowadnice są

przedłużone do podłogi bu.

dymku.
Trzeba dodać że opóźnie­

nie zamarznięcia zaprawy u-

zyskuje sie ponadto przez
przykrywanie świeżego mu­
cu matami słomianymi. Przy­
krywa się nimi także wózki,
które oprócz tego obija ■się
deskami. Zamarzanie zapra­
wy opóźnia się również

ogrzewając wnętrza budyn­
ków koksiakami.

Zabiegi te -wprawdzie po­
drażają koszta budowy od
kilku do kilkunastu procent,
ale prowadzenie frontu ro­
bót w zimie — przynosi ol­
brzymie korzyści. Dzięki te­
mu usprawnieniu cała zało­
ga osiedla może być zatru­
dniona. Ułatwi to oczywiś­
cie przedterminowe wyko­
nywanie przez nią na swym
odcinku budowy planów
produkcyjnych w drugim
roku Szoścolatki. ! w tym

. przede wszystkim tkwi zna­
czenie pcmysłu racjonaliza­
torskiego.

krawieckie rymarskie i lo­
kale fryzjerskie. Na kolo­
nii osiedla • Al, w budynku
nr 31 przyjmu!e prace i wy­
konuje zdjęcia zakład fo­
tograficzny.

Nowe placówki usługowe
ii hanriłowe potrafią lepiej
i pełniej zaspokoić wyrasta­
jące potrzeby miasta,

powierzona pracę o 40 go­
dzin wczesn ej przed wyzna­
czonym terminem przez
okres całego roku.

Brygada wzywa równocze­
śnie cieśli, aby nrzvs.p'eszy»
i t._ o swoich pr^c celem

umożliwię! ia zrealizowania

nodiętyeh zobowiązań Pro­
dukcyjnych.
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Zaostrzając walkę klasową na wsi krakowskiej
wzmożemy ruch spółdzielczości produkcyjnej

O dyskusji nad referatem tow. Łapota, wygłoszonym na plenum KW PZPR w dniu 11 stycznia br.

D
yskusja, która toczyła
się po referacie tow.

Łapota, I sekretarza

KW, uterenowiające-
go sa plenum uchwa­
ły Biura Politycznego

naszej Partii odnośnie
wzmocnienia pracy na odcinku

wiejskim, skupiła uwagę na

kilku podstawowych proble­
mach. Są nimi: potrzeba umoc­
nienia istniejących już spół­
dzielni produkcyjnych, ocena

pracy I-OM-ów i pogłębienie
ich roboty p0 linii politycznej
i organizacyjnej, konieczność

oparcia się w walce o przebu­
dowę wsi o dźwignie gospo­
darcze i związanie tej walki z

Błędy
!0 błędach w pracy nad zakła­

daniem spółdzielni produk­
cyjnych mówiło wielu towa­
rzyszy. Zamiast pracy politycz­
nej z chłopami, zamiast rozma­
wiania z nimi, tłumaczenia im i

wyjaśniania wyższości gospo­
darki zespołowej stosowano,

jak to miało miejsce w Pogo-
rzycach czy w Bolęcinie, sy­
stem administracyjnego naci­
sku. Podobnie miała się rzecz

l w powiecie bialskim.

Niedopuszczalną formę naci­
sku na chłopów zastosowano

w Złockiem jeśli chodzi o wy­

Do spółdzielczości produkcyjnej

przez sprawnie działajqcq
Gminnq Spółdzielnię SCh

D ystatanci kładli nacisk w

swych wzemówianiadh' na

stworzenie bazy klasowo-go­
spodarczej, której wszystkie e-

:amenly będą pracowały na,

spółdzielcz ość produkcyjną.
Tow, PAŁACOWA zwracała u-

wagę na potrzebę radykalnej
zmiany stosunków w Gmin­

% doświadczeń UUKp(b)

Jak pracuje grupa partyjna
w Zakładach Samochodowych im. Stalina

Pierwsi

w pracy

V.

Wszyscy
członkowie Par­
tii, pracujący
na sekcji przy
maszynach, są
stachanowcami.

Ale stachanow­
ców jest wielu, także i wśród

bezpartyjnych. I po to, aby
spełniać swą awangardową ro­
lę, komunista-stachanowiec po­
winien nie tylko sam dobrze

pracować służąc przykładem
innym, ale i organizować ko­
lektyw, prowadzić go, inicjo­
wać nowe w dziedzinie

techniki, organizacji produkcji
i pracy.

Grupa partyjna i poszczegól­
ni członkowie Partii tak wła­
śnie rozumieją swoją przodują­
cą, awangardową rolę w zakła­
dzie. Np. komunista CHROMI-
1IN zaproponował, aby sztan-

cować hak holowniczy na jed­
nym, ą nie na dwóch młotach,
«0 by .zwiększyło wydajność
pracy i dało znaczne oszczęd­
ności. Tow. USZKAŁOW zło­
żył wniosek, zmierzający do u-

zyskania znacznych oszczędno­
ści przy zużyciu materiału i

przyspieszenia obiegu środków

obrotowych. Komunista KNIA-
ZIEW był inicjatorem współza­
wodnictwa o tytuł „brygady
najwyższej jakości". W wyniku
zmniejszyła się ilość wybrako­
wanego materiału w dziale cięż
Lich młotów.

Doświadczenie komunistów,
ich inicjatywą była szeroko

uaktywnieniem., biedoty itd. —

Głosy. o.'yskusji świadczyły, że

aktyw partyjny zdaje sobie

sprawę z błędów, które popeł­
niono w akcji uspółdzielczania
wsi w okresie minionym
i uznał wytyczne w tej
sprawie zawarte w refera­
cie tow. Łapota za głęboko
słuszne. To plenum bardziej niż
inne uprzytomniło konieczność

walki z błędami. Tow. WALO-
CHOWA. słusznie potępiła Mlbe-

ralizm a jakim dotąd jeden to­
warzysz traktował błędy drugie­
go towarzysza. Broniąc krytyki
i samokrytyki' trzeba wypleniać
błędy, gdziekolwiek się one po­
jawią.

bór typu spółdzielni produkcyj­
nej.

Innego rodzaju błędy popeł­
niono w powiecie miechow­
skim,, gdzie goniono za area­
łem a zapominano często o pod­
stawię nowej wsi — biedocie.
W powiecie krakowskim prze­
rywano rozpoczętą pracę wo­
kół spółdzielni przeskakiwa­
no do innej gromady, zostawia­
jąc deklarujących się bez opie­
ki. Uświadomienie sobie tych
błędów wyprostuje niewątpli­
wie drogi w rozwoju ruchu

spółdzielczości ,produkcyjnej w

krako’wskim,

nych Spółdzielniach SCh. Nie

może być chłop entuzjastą
spółdzielni produkcyjnej np. w

gminie Kidów, storo GS źle

pracuje ku rozgoryczeniu wsi,
Tow. MAŁEK, I sekretami KP

Kraków —- słusznite piętnował
SOM w gminie Ruszczą, gdzie
młocarnie młóciły niechlujnie.

propagowana na oddziale i se­
kcji. Równajcie na komuni­
stów! — mówiły afisze. I za­
łoga równała na przodowników
wspólzawodnictwa. Komsomo­
lec OLEJNIKÓW jako ‘jeden z

pierwszych włączył się w wal­
kę o jakość.

Drogą zniżania ilości produk­
cji wybrakowanej brygada tow.

Uszkałowa zaoszczędziła w

1948 roku 20 ton metalu. W
1949 roku brygada ta podjęła
zobowiązanie jeszęze wydaj­
niejszej i lepszej prac.y. Współ­
zawodnicząc z brygadami zna­
nych kowali Zakładów Samo­
chodowych im. Gorkiego —

tow. tow. ZAGORSZYNA i KU­
BALÓWA, z brygadą kowala

Stalingradzkiej Fabryki Trak­
torów T. BIEŁOWCOWA i bry­
gadą kowali Ałtajskiej Fabry­
ki Traktorów Uszkałowa zo­
bowiązała się w 1949 r- dawać

produkcję tylko najwyższej ja­
kości oraz zaoszczędzić co naj­
mniej 30 ton metalu.

Brygada wykonuje te zobo­
wiązania. W okresie pięciu
miesięcy 1949 roku zaoszczę­
dziła ona ponad 15 ton metalu:

jest to wynikiem dokładnego
przestrzegania procesów tech­
nologicznych.

Brygada komsomolsko-mło-

dzieżowa, którą prowadzi tow.

KOKOSZKA, podchwyciła ini­
cjatywę Uszkałowa i po­
stanowiła zaoszczędzić w r.

1949 cztery tony metali.
W ten sposób oszczędzając

Nie doceniono klasowego
znaczenia skupu zboża

TV ie zwracano dotychczas u-
-

* wagi na prawidłowe, klaso­
we ustawienie sprawy kontrak­
tacji jako ważnego elementu
podniesienia biedoty i wcią­
gnięcia jej w całej masie do
planowych zadań produkcyj­
nych. Tow. MIKULSKI z Tarno­
wa podawiał, że w jednej tyl­
ko wsi Pleśna dwóch kułaków
zakontraktowało po 10—16 szt.
bekoniaków a duża część bie­
doty pozostawała poza dobro­
dziejstwem kontraktacji.

Tak samo nie doceniono do­
statecznie klasowej wagi piano
wego skupu zboża. I wokół tej
sprawy nie zawsze mobilizo­
wano biedotę do walki kla­
sowej z kułakiem, W Wado­
wickim —• mówił o tym sa-

mokrytyeznte tow. JONKO —

w, wielu gromadach do >,tró­
jek" wcisnęli się kułacy. Ko­
mitet Powiatowy spowodował

Uaktywnienie kobiet

TNużo głosów wskazywało na

““Konieczność uaktywnienia
odcinka kobiecego na wsi- Naj­
większym błędlam było tu —

mówiły o tym tow. tow. PAŁA­
COWA, STACHURKOWA i

MILLERÓWA — wstydliwe o-

mijanie tematu spółdzielczości
produkcyjnej na zebraniach ko

biet (Koło Gospodyń Wiejs­
kich). W konsekwencji często

kobiety „zahuczały" mężów,
gdy cfccieli podpisać deklara­
cję. Trzeba więc na każdym ze

branie kobiecym mówić o prze

Upolitycznienie działalności POM-ów

fAyrektorzy POM-ów w Ra­
cicach, Wierbce, Krynicy

analizowali niedociągnięcia Pra

cy od strony braków w uzbro­
jeniu technicznym i od strony
spraw bytowych traktorzystów.
Na przykład tow. KRZE-
CZEK z Kacie mówił o

na wszystkim, podchwytując
każdą cenną, konkretną propo­
zycję komunistów i bezpartyj­
nych, aktywnie uczestnicząc w

racjonalizacji produkcji kolek­
tyw pierwszej sekcji uzyskał
znaczne zwiększenie wydajno­
ści pracy i zmniejszenie bra­
ków. Kierownictwo grupy par­
tyjnej i jej organizator — oto,
kto zapewnił te sukcesy.

Grupa partyjna udziela wiele

uwagi upowszechnieniu do­
świadczeń przodowników. Or­
ganizator grupy często mówi

agitatorom:
„Każdy odcinek, każda bry­

gada ma swoich stachanowców,
przodowników. Należy zapoz­
nać się z ich doświadczeniem
nie przez gazetę, nie przez
książkę — są oni przecież tu­
taj, obok nas. Bierzcie fakty z

życia sekcji — są one szczegól­
nie przekonujące, bliskie zało­
dze".

Doświadczenia przodowni­
ków kuźni uczą, że przy chę­
ciach, przy wytężonej pracy
każdy kowal może podnieść
wydajność roboty i jakość pro­
dukcji. Masowo-polityczna pra­
ca grupy partyjnej rozbudza u

robotników chęć równania na

stachanowców, uczenia się od
nich.

Grupa partyjna stale wpływa
ona bieg współzawodnictwa, o-

peratywnie kieruje współza­
wodniczącymi osiągając stałe

podwyższanie ich aktywności
produkcyjnej.

usunięcie takich „trójek", ale
nie stało się to z lidziałem bie­
doty. Nie .wyzyskano także od­
powiednio faktów manifestacyj
nego opuszczania przez kuła­
ków zebrań poświęconych sku

powi zboża przeciw nim samym.
A że skup zboża może uaktyw­
nić biedotę — po doświadcze­
niach wnioskował tow. Jon-

ko — służy przykład Mucha-

cza. gdzie zmobilizowana bie­
dota ruszyła z transparentami
Ido kułaków po zboże. W kon­
sekwencji — wykonano plan
skupu wcześniej. W konsek­
wencji lej słusznej klasowej
polityki kilku chłopów spośród
tamtejszej biedoty a wyraził®
chęć przystąpienia do spółdzie!
ni produkcyjnej.

budowie wsi. Kobiety przeko­
nane o celowości spółdzielni
produkcyjnej stają się gorący­
mi propagandzistkami socjalis­
tycznej idei. .Mówił o tym tak­
że, podając przykład z Wierz­
chosławic tow. MIKULSKI, mó­
wił, operując przykładami z

chrzanowskiego tow, RYS. Naj­
bliższym zadaniem spółdzielni
produkcyjnej jest wciągnięcie
do spółdzielni wszystkich prac u

iących kobiet, których mężowie
już dawniej podpisali deklara­
cje.

bardzo przykrym przeoczeniu
potrzeby urządzeń higienicz­
nych do użytku traktorzystów.
Przykrym jest także fakt braku

podstawowych narzędzi w ROM

Racice. PZGS w N. Sączu za­
chował w tym wypaldku pełną
obojętność. Tow. MADEJ z

Wierbki (Olkusz) skarżył się
na opóźnianie doprowadzania
slewników do POM-u w czasie

jesiennej kampanii siewnej.
Tow. OKARMUS z Liberto-

wa apelował o większa ilość

ciągników dla potrzeb przewo­
zowych spółdzielni produkcyj­
nych, gdyż mała ilość koni nie

jest zdolna wykonać pracy.

Wszyscy mówcy, jeśli chodzi
o POM-y największą ich In­
kę widzą w małej aktywności
politycznej 1 organizacyjnej-
Mówił o tym m. in. tow. SU-
SUŁ. Dlatego w tym stanie nie

mogłyby spełnić zadania twier­
dzy socjalizmu mi wsi. Należy
wierzyć, że wydiiały politycz­
ne stworzone przy POM-ach
spełnia zadania polecone im

przez Biuro .. Polityczne KC
PZPR i POM-y spełnią wszech­
stronniej swe zadanie, tak jak
radzieckie MTS-y. Przede

wszystkim POM-y powinny po­
móc w zdobyciu większości
wsi dla spółdzielni produkcyj­
nych w tych gromadach, gdzie
już one powstały.

Umocnione spółdzielnie
propagatorem idei

zespołowej gospodarki

SAużą rolę w dalszym roz-

*-^woju spółdzielni produkcyj­
nych w Krakowskim spełnią
istniejące już spółdzielnię pod
warunkiem ich utaepiania się,
ich wzrostu. Niestety w kierun
ku rozszerzania, liczby człon­
ków nie wiele się zrobiło. We­
dług słów tow. JONKI nieźle
ta sprawa wygląda w spółdziel­
niach wadowickich.

Już sam fakt zwycfęskich sle
wów jesiennych w spółdziel­
niach produkcyjnych pobudził
jeszcze nierrzeszonych chłopów

do myślenia. Siewy wzmocniły
samopoczucie członków, uak­
tywniły ich. Tak np- w Nowej
Wsj (Brzesko) trudno było zna­
leźć ludzi do zrzucenia cegły,
ale zwycięstwo siewów utwier­
dziło członków w przeświad­
czeniu, że spółdzielnie produk­

Czego brakowało w dyskusji?
1U ypowiedzi dyskutantów

świadczyły, że kierownic­
twa partyjne powiatów głębo­
ko przeanalizowały swe błędy,
że sa zdecydowane nie wracać

do nich, że pracę oprą na wal­
ce klasowej. Tow. GABARA,
sekretarz KW wykazał, że za

małp się jęldnak mówi o uak­
tywnieniu biedoty, o organizo­
waniu ich zebrań poświęco­
nych demaskowaniu kułaków i

wszelkiej maści wyzyskiwaczy.
Zebrania biedoty w Miechow­
skim wykazały, że biedota chę­
tnie pokazuje nowe metody wy

zysku kułackiego. I wtedy ńopie
ro na konkretnych wypadkach

Jaw Cjraaftka
tokarz Warsztatu TOR w Krakowie

Przez racjonalizatorskie usprawnienia
przeftustoweść Mtasztftt

W Warsztacie Rejonowym Technicznej Obsługi Rolnictwa
w Krakowie setki ciągników przechodzą rok rocznie re­
mont- Okres zimowy to wytężona praca nad doprowadze­
niem do porządku Rożnych ciągników i motorów z. SOM-ów
1 POM-ów, które z wiosną rozpoczną pracę. Remontuje się
u nas poza tym ciągniki różnych przedsiębiorstw budowla­
nych i zakładów przemysłowych.

Zdajemy sobie wszyscy sprawę z tego, że im szybciej
ciągnik opuszcza nasz warsztat, im więcej ich zdołamy do­
prowadzić do stanu użyteczności, tvm lepiej wykonamy za­
dania, jakie nakłada na nas Plan 6-letni. O przyśpieszenie
remontu wałczą wydajnie racjonalizatorzy naszego zakładu,
do których i ja się zaliczam. Mam bowiem kilka uspraw­
nień. którymi choć trochę przyczyniłem się do zwiększenia
przepustowości naszego zakładu.

Jednym z nich jest usprawnieni© przetaczania panewek
korbowodowych. które były wykonywane dotychczas aa to­
karni. Wytoczone już panewki pasowane były przez montera

który parał się z tym cały dzień zakładając je na wał, za­
znaczając miejsca trące i spiłowujątc je. Taka operacja by­
ła powtarzana po kilkanaście razy, zanim panewki były
dopasowane. Zacząłem myśleć, w jaki sposób usprawnić tę
pracę i skrócić ją. Wpadłem wreszcie na pomysł zastosowa­
nia innej .maszyny do wytaczania panewek. Użycie jej po­
zwala na uzyskanie potrzebnej średnicy ? duża dokładnoś­
cią i uwzględnieniem tolerancji (luzu) i skraca wydatnie
czas pasowania panewek przez mechanika. Przy użyciu tej
metody mechanik potrzebuje do pasowania najwyżej 2 go­
dziny czasu, czyli o 6 godzin mniej niż uprzednio.

Dużo czasu zajmowało również pasowanie łożysk głów-
nych w motorze ciągnika „Żetoi". Pasowanie za pomocą
pilników trwało często dwa, a czasem trzy dni Robota była
żmudna i męcząca z powodu złego dostępu do łożysk. Aby
ją usprawnić, zastosowałem do tego celu rozwiertaki, osa­
dzone na obmyślanym przeze mnie przyrządzie, przymoco­
wanym do motoru. Wszystkie otwory rozwiewane sa rów­
nocześnie i robota trwa już nie dwa dni lecz około 3 go-
dżin.

Jeden z naszych majstrów, kowal Jan KACZMARCZYK
usprawnił również pracę na swoim odcinku. Przy umoco­
wywaniu oblużnlonych kolców na. kołach traktorowych,
które były przymocowane śrubami, musiano te śruby prze­
cinać i zakładać nowe, bo starych wykręcić nie było mo­
żną. Wymieniano zatem 98 sztok przy jednym kolie, a usu­
nięcie ich ! założenie nowych trwało dwa dni. Kol. KA­
CZMARCZYK robi to teraz inaczej. Nie usuwa starych ślub
w ogóle, tylko dociąga ie na gorąco Odipada zatem zuży­
cie nowych śrub, a czas wykonania naprawy skrócony zo­
stał ido 2 godzin-

Te i inne wnioski racjonalizatorskie są ważnym orężem,
którym -wywalczamy jak najracjonalniejsze wyzyskanie cza.

su pracy Wiemy, że naszym obowiązkiem jest brać czynny
udział w wyszukiwaniu i wyzyskaniu wszystkich możli­
wości.

Poza tym stałe usprawnianie pracy po-maga nam w wyko­
nywaniu planu i norm produkcyjnych. Zrobiłem sobie na

przykład przyrządzik,. który fest mi bardzo pomocny _ przy
toczeniu dużych ilości jednego asortymentu. Umożliwia mi
on przekraczanie nowej normy. Inni koledzy myślą również
nad usprawnieniem pracy, do czego pobudzają ich nowe

normy produkcyjne. Chcemv pracować jak najwydatniej, bo
tylko wtedy osiągniemy dóbhobyt jako wynik wykonania
wielkiego Planu 6-<letniego.

JAN GRZANKĄ
tokarz Warsztatu TOR w Krakowie

OD REDAKCJI

Opisany przez. ob. J-
Grzankę wynalazek racjo,
nalizatorski jest niewątpli­
wie poważnym dorobkiem

robofniczej wynalazczości.
Tym bardziej zadziwia fakt,
że mimo złożenia przez ob.
Grzankę wniosku racjonali­
zatorskiego 4 miesiące temu,
a przez ob. Kaczmarczyka

cyjne to rzecz trwała i nieod­
wracalna. Tow. OKARMUS z

Libertow® wskazywał na przy*
kładzie kierowanej przez siebiz
spółdzielni, że przestrzeganie
norm w pracy wpłynęło na wyż
szą wydajność i na cemento­
wanie spółdzielni.

poznamy, gdzie się wyzysk od­
bywa 5 kto jest wyzyskiwaczem-
Akcja oddłużenia biedoty n

kułaków winna ukazać drapie­
żne, wilcze instynkly kułackie

i odciąć wyzyskiwaczy od wy­
zyskiwanych.

POWIĄZANIE WSZYSTKICH
ELEMENTÓW WALKI KLASO­
WEJ NA WSI Z WSZYSTKIM?

DŹWIGNIAMI GOSPODARCZY
MI I KONKRETNĄ ROBOTĄ
PZPR, ZSL, ZMP, ZSCH Z WIĘ­
KSZĄ NIŻ DOTYCHCZAS SI­
ŁĄ PCHNIE RUCH SPÓŁDZIEI -

CZOSCI PRODUKCYJNEJ NA

WSI.
(wm)

rok temu, obydwaj wynalaz- |

cy nie otrzymali dotąd nale- •

żnej im premii, ani nawet

odpowiedzi. Teg0 rodzaju
biurokratyczne praktyki kie­
rownictwu Warsztatu i Za­
rządu Okręgowego TOR są

niedopuszczalne.
Sądzimy, że w ciągu naj­

bliższych dni sprawa ta bi­
dzie uregulowana-
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Dzięki współzawodnictwu pracy —

roboty przy budowie nowoczesnego rurociągu w Borku Fałąckim
Krakowianie uczczą pamięć tych,

którzy walczyli
o wyzwolenie ich drogiego miasta

W Borku Falęckim trwają ro

boty przy budowie nowoczesne

go rurociągu, który zaopatrzy
w dostateczna ilość wody Za­
kłady SOiMwe. Przyczyni się to

bezpośrednio do zwiększenia
produkcji Zakładów.

Pomimo trudnych warunków

terenowych, prace przy insta­
lowaniu rurociąqu posuwają się
szybko naprzód. Teren, gdzie
dokonuje sćę wykopów, jest
podmokły. Zainstalowano więc
tutaj kilka pomp, które bez

przerwy odwadniają teren.

Robotnicy, zatrudnieni przy
zakładaniu nowoczesnego ruro­
ciągu, skarżą się na brak dosta­
tecznego zainteTssowaróa Rady
Zakładowej sprawami bezpie­
czeństwa i higieny pracy. Rada
Zakładowa winna za;ać sie do­
starczeniem odpowiedniej o-

dzieży ochronnej na wypadek
deszczu. Również konieczne

jest urządzenie warsztatu dora­
źnych napraw butów gumo­
wych, które często pode: as ro­
bót przy wykopach ulega’ą zni­
szczeniu. Przez niezałatane
dziury przedostaje sie wodą i

wilgoć. Dalsza trudnością jest
brak odpowiednich narząd: i.
Rafa Zakładowa winną wziąć
pod uwaqę j rozważyć qłosy
robotników, którzy twierdza, że

używanie łopat do tego rodza­
ju pracy zrnniehza tempo ro-

Kobiety - konduktorki autobusowe
dobrze wywiązują się £@ swych obowiązków

W realizowaniu wytycznych
Planu 6-Ietniego biorą akty­
wny udział kobiety. Spotyka­
my je zatrudnione w

zawodach i na

kach, które w

wrześniowym
niedostępne.

We wrześniu ub. r. Okręg
Państw. Komunikacji Samocho­
dowej rozpoczął werbunek ko-

' Wet. Miały one pracować w

charakterze konduktorek. Zgła­
szały się przeważnie kobiety
nie posiadające wyuczonego za

wodu. Zorganizowane zostało

4-tygodniowe szkolenie, prowa­
dzone przez przodowników pra­
cy oraz długoletnich pracow­
ników FKS. Na kursach, trwa-

takich
takich placów-
okresie przed-
byly fila nich

Antypolskie knowania Watykanu w Trizonii
(Dokończenie ze str. 3)

pefskiej, do której Niemcy
należą, jest uznany za ko­
nieczny".
Więc episkopat niemiecki

stara się ten „czynny udział"

zapewnić jak najbardziej.
Watykan zaś nie przepu­

szcza żadnej okazji, by go w

tym dziele utwierdzić.

Ostatni 74 kongres katolików
niemieckich w Passawie we

wrześniu 1950 r. wjtał papież
znowu orędziem, utrzymanym w

tym samym antypolskim i od­
wetowym duchu. Mowa tu jest
raz jeszcze o „ciężkim ciosie,
jaki dotknął niemiecką ojczy­
znę”—a — jak głosi orędzie
— ..mamy tu przede wszystkim
na myśli miliony wygnańców
ze wschodu".

Fap’eż wypowiedział się przy
tym przeciwko odpowiedzialno­
ści narodu nćem'eckiego za hit­
leryzm i oświadczył. Że Niemcy
c e-nią m. in. „za winy innych
narodów".

Słowom papieża wtórował na

wielkim wiecu, zwołanym w

crasie kongresu, nunciusz pa­
pieski. biskup Munch, który o-

iwiadczył:
„Gorzką było rzeczą dla

wygnanych z ojcowizny rzu­
cić pod przymusem dom i do.

bytek. Ojciec święty — cią
gnął mówca — jest najlep­
szym przyjacielem wygnań­
ców i pierwszy podniósł głos
w ich sprawie".
W wykonaniu uchwał kon­

gresu w Bochum na terenie N'e-

posuwają sie szisblco naprzód
bót i że tylko wysiłek robotni­
ków i ich twórczy entuzjazm
sprawia, że nie ma dotąd opó­
źnień przy wykonywaniu pla­
nu.

Zartnajamiając się z postę­
pem robót zapoznaliśmy się ró­
wnież z zatnićmionwm: tutaj
robotnikami. MIECZYSŁAW
POLUS i MIECZYSŁAW WO­
DECKI to przodujący robotni­
cy zatrudnieni jako kopacze.
Wykonują oni około 280 proc,
normy. 240 proc, normy wy­
konuje kopacz ANDRZEJ
CHWAŁA, który stale podno­
si wydajność swej pra­
cy przez coraz lepsze organi­
zowanie swvch zaieć.

We współzawodnictwie pracy
biiorą udział również cieśle.

Przodują1 ROMAN PODKOW-
SKI, przekraczający 200 proc.

Robotnicy Zakładów Nr. 7 pomagają reżyserowi
uj pracach łączących się z wystawieniem sztuki „Hasze dziewczęta"

Praca to pokój, szczęście to pokój,
Młodość dziś trzeba z błękitem spleść!
Przez kraj nasz dumny idą kolumny,
A nad głowami jak gołąb pieśń...

Słów piosenki ze sztuki Ma­
cieja Słomczyńskiego pt.: „Na­
sze dziewczęta" słuchają z uwa

gą robotnicy Zakładów Nr 7,

jących 148 godzin, odbywały
sie wykłady z nauki 0 Polsce
Współczesnej, z teorii zawo­
dowej oraz ćwiczenia prakty­
czne jazdy itoi. Egzamin końco­
wy dawał możność niewykwali-
f kowanym dotąd pracownicom
PKS do objęcia stanowisk kon­
duktorek autobusowych.

Obecnie 97,5 proc, etatów
konduktorskich obsadzonych
jest kobietami. Mężczyźni prze­
sunięci zostali na inne placów­
ki.

Wśród konduktorek nie brak*
przodownic pracv. Wyróżniają
się zwłaszcza Józefa Ryżak,
Czesława Bugaj i Aurelia Grzy­
bowska.

(W)

miiec zachodnich odbywają się na afisz zlotowy, przedstawia-
llcznę zjazdy i zgromadzenia jący symbolicznie „ziemię ślą«
przesiedleńców. Jedną z naj­
większych tego rodzaju manife­
stacji był „zlot Ślązaków’
(Bundestreffen der Schlesier) w

Kolonii. Spod południowego
portyku katedry kolońskiej
przemówił do 25.000 uczestni­
ków zlotu biskup Joseph Fer-

che, dawniej urzędujący we

Wrocławiu. A kazanie wygłosił
kardynał Frings.

Kazanie to było typowym
przemówieniem wiecowym. —

Kardynał Frings mówił:

„Daleki jestem od wszel­
kich prób nakłaniania was

wygnańców z ojczyzny, by-
ście sie wyrzekli swych słu­
sznych praw albo pogodzili
z losem. Utrata ojczyzny
jest stratą niepowetowaną".

■Kardynał mówił potem o

wspólnocie losów diecezji ko-

lońsklej j wrocławskiej i o-

świadczył. że uważa się za na­
stępcę kardynała Bertrama z

Wrocławia.
Z kolei wystąpił dr Ulrich

Bunzen, „dziekan ze środkowe­
go Śląska" (Dekan von Mittel-

schlesien), który oświadczył
wręcz, że .nie ma odrębnego
problemu śląsk?ego, istnieje
tylko ogólnoniemlecka wspól­
nota losów. Śląsk wraz z cały­
mi Niemcami będzie brał udział

w tworzeniu nowego porząd­
ku...’’. Mówca wskazał przy tym

normy, WŁADYSŁAW BRZÓ­
ZEK —- 180 proc, i WŁADY­
SŁAW TABOR — 180 proc,
normy. Wł. Tabor pracował do
niedawna jako robotnik n'ie-
kwalafikowany. Dzięki wiadomo

śrócm, jak1je nabył podczas co­
dziennych zająć j przeszkole­
niu, które przebył, pracuje o-

becnie samodzielnie.
Dzięki przodownikom ciesiel­

skim, którzy uświadomili swych
towarzyszy pracy o znaczeniu
oszczędzania drzewa, wprowa­
dzono racjonalną gospodarką
deskami do szalowan a ścian
wykopu, który sięga na pew­
nych odcinkach 2,80 m głębo­
kości.

Robotnicy montażowi rów­
nież osiągają dobre wynfci.
Wśród pracowników brygady
montażowej wymienić należy

nie w rozwiązywaniu rozmai­
tych scenicznych problemów.

I tak sztuka „Nasze dziew­
częta, która niedługo wejdzie
na deski scen czne Pańslwowe-

___ ___ __________ t_____ go Teatru Młodego Widza, ma

w próbach całemu zespołowi, reżyserów: jednym jest
pracującemu pod kierunkiem
reżysera Lidii Zamków w jak
najwiern ejszym oddaniu pracy
robotnika na scenie.

Zespół, który bierze udział
w przedstawieniu „Naszych
dziewcząt", lltczący ok. 50 osób,
odwiedził dwa razy Zakłady
Nr 7.

„Siedziedśmy w fabryce dwa
dni — oglądaliśmy procesy
produkcji, aby później w tea­
trze przedstawić prawdziwie
pracę robotnika" — mów. Lidia
Zamków.

Doświadczenie zdobyte na

„Karhanie" we współpracy z ró
botn''fcamii Zakładów Nr 7, po­
zwoliły nam przy próbach „Na­
szych dziewcząt" na jeszcze
większe żbliźeaiie teatru do lu­
dzi pracy, do widowni robotni-
czej. Korzyści z tego zbliżenia
sie są obustronne: ludzie teatru

zbliżają się do robotnika, ro­
botnicy poznają teatr i akto­
rów pomagając im jednocześ-

znaj-którzy zawsze po pracy
dują czas na to, by dopomóc

ską zakutą w ciężkie kajdany4"
i oświadczył, że wskutek tego
cierpią całe Niemcy.

*

JJeca antypolska w’ Niem­
czech zachodnich przybiera

z każdym dniem na sile. Jej or­
ganizatorzy działają w myśl za­
łożeń politycznych idealnie

zgranych partnerów na dwu

końcach osi Waszyngton—Wa­
tykan. Gdy Waszyngton przy­
gotowuję nowy Wehrmacht hit­
lerowski, Adenauer zbiera hit­
lerowskich generałów i szykuje
dostawę mięsa armatniego, gdy
Schumacher woła o przeniesie­
nie wojny nad Wisłę — wtedy
„duchowi przewodnicy zimne;
wojny", przeobrażeni już dziś

otwarcie w orędowników zbroj­
nej agresji, w myśl dyrektyw
Watykanu urabiają w odpo
wiedni sposób świadomość

przyszłych żołnierzy Wehr­
machtu.

Wniosek stąd jest prosty: kto

wespół z Waszyngtonem i n:e-

mieckimi szowinistami przygo.

towuje nową wojnę — ten go­
dzi wprost w Polskę, jej gra­
nice, jej bezpieczeństwo, jej
żywotne interesy. Taka właśnie

jest polityka Watykanu,
O tym musi pamiętać każdy

Polak.

„TRYBUNA LUDU".

przede wszystkim WŁODZIMIE
RZA SClNSKIEGO, uzyskujące­
go 265 proc, normy oraz CE­
LESTYNA LEMPARTA i mło­
dzieżowego przodowa ka pracy,
ZMP-owca JÓZEFA SKRZYŃ­
SKIEGO, przekraczającego 230

proc, normy.
Robotnicy, zatrudnieni przy

budow’e rurociągu w Borku Fa-
łęckhn, pracują ofiarn'e i z za­
pałem. Ostatnio zrealizowali
oni zobowiązania, podjęte dla
uczczeń’ia II Kongresu Obroń­
ców Pokoju, kończąc przedter­
minowo jeden z odcinków ro­
bót. Sumienną i wydajną
pracą dają wyrarz swej zdecy­
dowanej
walki o

pokój.

i niezłomnej woli
trwały o sprawiedliwy

MICHAŁ NALEPKA
koresp. robotniczy

lid ą Zamków, drugim —■gru­
pa robotn ków, którzy czynnie
pomagali reżyserowi w pracy
nad sztuką. Są to: Adam Gro­
chal — mistrz narzędziowni,
Józef Bednarski — kierownk
tokarni, Józef Kądziołka — tra­
ser i Zbigniew Starzak — ślu­
sarz. (oj)

Kraków na codzieó
Mieszkańcy ul Pychowickiej

Bocznej dzielnicy Zakrzówek
żalą się na birak światła elek­
trycznego. Ulica tonie n>e tylko
w błocie, ale i w ciemnościach,
a mieszkańcy sa zmuszeni uży­
wać... lamp naftowych. Miesi’-
kańcy dzielnicy Zakrzówek pra­
gną przypomni;ć się M. R. N.

Przy tej sposobności proszą o

zmianę nazwy tej ulicy, gdyż
ulic o takiej nazwie jest wiele
w Krakowie, wskutek czeao po-
wstają liczne nieporozumieoifa.

*

„Czy towar, znajdujący się
na półce, winien być sprzedany,
czy też wolno zasłaniać się
twierdzeniem, że już został

sprzedany i odłożony?"
Takie pytanie zadaje jedna

z czytelniczek, którą chciała

nabyć 3 metrv popeliny w skle-

pie PSS nr 322 przy ul. Karme­
lickiej. Materiał odmierzono,
klientka zwróciła się ćo kiero­
wniczki sklepu pełniące! funk­
cje kasjerki, by zapłacić nale-

żytość- Wówczas jednak ka­
sjerka... podarła(I) kopię ra­
chunku oświadczając, że towar

już został zakupiony przez pa­
nią X. Jest to klasyczny przy­
kład samowoli kierowniczki

sklepu.
*

Wory MKE oraz prywatne,
obsługujące trasę, łączącą Wo-
’ę Duchaęką i Łagiewniki, przy-

‘eżdżają niekiedy z dużym o-

późnieniem powodując masowe

spóźnianie się ludzi do pracy.
Zdarza się też, że autobus na

tej linii nie może wyciągnąć tu­
ry na tej trasie i „łapie" de­
fekt w połowie drogi. Linię ob­
sługuje MKE jednam wozem i

prywatne przedsiębiorstwo ró­
wnież jednym wozem. Wozy są
mało po‘emne i często się psu-
!ą. Należy pomyśleć o uspraw­
nieniu komunikacji na tei linii,

łlwuga Krowodrza!
W dni-u dzisiejszym o godz. 17 od­

będzie się narada (odpraw-a) czwórek

współzawodnictwa kolportażu prasy

partyjnej. Obecność obowiązuje: I

sekretarza Podstawowej Organizacji
Partyjnej, kolportera, przewodniczą­
cego Rady Zakładowej i przewodni­
czącego ZMP.

Wielki moment historyczny,
jakim była w r. 1945 błyskaiwó-
cz.-ja ofensywa Pierwszego Fron
tu Ukrąlńśk ego i manewr ocfcrzy
dlający 59 Armii pod dowódz­
twem generała Kornikowa, za­
decydował o istnieniu Krako­
wa, uchronił go od losu War­
szawy, Wrocławia i wielu in­
nych polskich i radzieckich
miast — uchronił od zagłady.

18-go stycznia 1945 roku
Armia Radziecka przyniosła
naszemu miastu wyzwoleń ę
spod jarzma niewoli faszystów,
skiego najeźdźcy. Po ciężkch
latach niedoli i cierpienia bo­
haterskie oddziały naezwycię-
żonej bratniej armii socjalisty­
cznej przyniosły nam sześć lat

Dla dzieci koreańskich
W niedziele w auli Państwo­

wej Wyższej Szkoły Muzycz­
nej przy ul. Basztowej (dawna
Florianka) odbyło się manife­
stacyjne zebranie kob et, zrze­
szonych w Związku Bojowni­
ków o Wolność i Demokrację.

Referat, poświęcony naświe­
tleniu sytuacji międzynarodo­
wej ze specjalnym uzględn e-

niem walki ludu koreańskiego
z imperialistycznym najeźdźcą,
wygłosiła ob. dr Kościuszkowa.
Po referacie wywiązała się dy-
skusja, w której dyskutantki
dały wyraz solidarności z wal­
czącymi i cierpiącymi kobieta­
mi’' i dziećmi koreańskimi.

Na zakończenie odczytano re­
zolucję, którą przyjęto burzli­
wymi oklaskami. Oto wyjątki z

niej:
„Wyrażamy pełną gotowość

niesienia pomocy dzieciom ko­
reańskim. Wzywamy wszystkie
matki-Polki do poparcia akcji
zbierania podarków dla nie­
szczęśliwych dzieci bohater­
skiego narodu w imię pogłębie­
nia międzynarodowej solidar­
ności wszystkich kobiet na

świecie, walczących o pokój
dla zapewnienia lepszej, szczę­
śliwszej i jasnej przyszłości
dzieciom całego świata",

A. P.

Odmraża miasta
W związku z 6-tą rocznicą o-

swobodzenia Krakowa przez bo­
haterską Armię Radziecką (18
stycznia 1945 r. — 18 stycznia
1951 r.) Prezydium Miejskiej
Rady Narodowej zwraca się z

apelem do wszystkich właści­
cieli i zarządów domów na ca­
łym obszarze miasta, aby ude­
korowali realności chorągwiami
o barwach państwowych i ro­
botniczych. Prezydium Miej­
skiej Rady Narodowej apeluje
również do kierowników firm

handlowych, przedsiębiorstw,
spółdzielni i sklepów o este­
tyczne udekorowanie okien wy­
stawowych i zastosowanie do
dekoracji odpowiednich emble­
matów, Dekoracja trwać będzie
od 17 stycznia br. aż do odwo­
łania.

RADIO
Program na fali 199,97 ot.:

na dzień 16. I . 51. (wtorek)
Godz. 15.30: Audycja dla świetlic

dziecięcych „Nasz zastęp wszystko
zobaczy” — Miry Wiśniewskiej (Kr).
15.50: Pogadanka sport. J. Harmaity
pt. „Trochę o turys.yce narciarskiej”.
16.00* Muzyka radziecka z płyt ’Kr.).
16.20: Żywa gazetka — reportaż ze

świetlicy PDT w oprać. L . Peteckie­
go (Kr.). 16 40: Floto w — Uwertura
do opery „Stradolla” (Kr.). 16.15: Z

cyklu: Populaiyzacja zawodów — re­
portaż Inż. Wł . Gajewskiego pt.
„Dziewczęta w szkołach zawodowych”
(Kr.). 17 .15: Muzyka pod dyr. Tarskie-

go, 18.00: Dziennik Krakowski (Kr.).
18.10: Z cyklu: Kobiety przed mikro­
fonem .,L:ga Kobiet ma głos” artykuł
T. Wehr (Kr.). 18.20: Mendelssohn:
Pieśni bez słów w wyk. J. Friedmana

(Kr). 18.30: Felieton aktualny (Kr.)
18.40: Pastorałki w wyk. chóru cecy-
liańskiego pod dyr. St. Żuławy (Kr ).
19.20: Muzyka w wyk. Ork. P.R. pod
dyr. Seredyńskiego. 20.30: Koncert

symf- niczny. 21.30: Muzyka < aktu­
alności. 22.00: „Kłopoty finansowe” —

humoreska J. Haszka. 22 24 - Muzyka
francuska w wyk. Ork, P.R. pod dyr.
Cajmera’

temu wolność' — wolność nA
zawsze.

W związku z pamiętnym
dniem w pnaaddzień rocznicy
(17-go bm.) społeczeństwo fcra-
kowśkie uczci pamięć tych, któ­
rym zawdzięcza swe życie i
wolność, uczci również tych,
którzy swe żyć'© złożyli w wal
ce o wspólną sprawę — szczęś­
cie i pokój.

O godzinie 17 delegaci zakła­
dów pracy : młodzieży wyroszą
z Rynku Głównego ped Bar­
bakan. gdzie nastąp® Składani*
wieńców.

Miejsca zbiórek delegacji po­
szczególnych dzielnic przed wy
ruszeniem na Rynek Główny:

Grzegórzki — godz. 15.45

pod Halą Targową.
Podgórze — godz. 15.30 ną

Rynku Kleparekm.
Krowodrza — 15.45 pod kli­

nem „Wolaiość".
Zwierzyniec — godz. 15.45

na Placu Kossaka.
. Zrzeszenia i koła sportowa
zbiotą się przed budyinlk em

WKKF (ul. MatófesiŁu Lipcowe­
go) o godz. 1S.

Delegacje organizacji społe­
cznych i poczty sztandarów®
zbiorą się o godz. 16.30 na Ryn­
ku Głównym koło Ratusza.

Styczeń

16
Wtorek

TEATRY
Teatr im. J. Słowackiego — godx.

19. „Improwizacja w Wersalu”, „li­
czone białogłowy”.

Teatr Stary (duża sala) — godz. 191

„Złote niedole”, (mała sala) — gotte,
19.15: „Faryzeusze i grzesznik”.

Teatr Młodego Widza — nieczynny.
Teatr Rapsodyczny — gedz. 19.30:

„Rozkaz 269”.
Teatr Groteska = nfeczyowif.

KINA
Uciecha: „Złodzieje rowerów”,

nadprogram: „Przegląd sportpwy*%
godz. 16, 18, 20.

Wanda: „Upadek Berlina”, I. cz. —o

nadprogram: „Elbrus”, —> godz.
18, 20.

Apollo: „Upadek Berlina” L cz. —

naprogram: „Głowczyta' .

— godz.
18, 20.

Sztuka: „Ludzie i myszy”. nadpro<
gram: „O nowe jutro”, godz. 86, 83,
20

Wolność: tłCzerwony —»

nadprogram: „Jest nas wielu”,,
godz. 16>, 18, 20

Warszawa: „Henryk V” « godz.
15.30, 18 20.30.

Gdańsk: „Historia jednego wyna­
lazku” j nadprogram: „Chrońmy zdro­
wie”, godz. 16, 18, 20.

Chemik: „Żelazny dziadek”: nad­
program: „Gry sportowe”e — godz-
19.

POGOTOWIA LEKARSKIE
DYŻURY. We wszystkich nagłyc*

wypadkach ( nagłych ^achorowaniaca
oraz przypadkach położniczych należy
wzywać Pogotowie Ratunkowe PCK
w Krakowie, ulica Siemiradzkiego l»
telefon 222-22 lub 2!!O!2. Ambulato­
rium Pogotowia Ratunkowego PCK

jest również czynne przez cała dobę.
DYŻURY APTEK: Rynek Gł. 22,

Mikołajska 4, D uga 66, Mogilska I6t

Zwierzyniecka 7, Krakowska 9,
nek Podgórski 15.

W kilku wierszach
KOŁO Ligi Kobiet przy Wo-

jewódzkim Urzędz e Bezpie­
czeństwa Publicznego złożt ło
dlą dzieci koreańskich kwotę
1.000 zł.

DZIŚ o godz. 19 w Domu

KuKury ZZ O. Terlecfe omówi
książkę „Stal i szlaka". W. Bo.

dttickj zaś książkę „Mieszkań®
cy otchłani".

ZWYCZAJNE posiedzenie
naukowe Krakowiśjklego Towa­
rzystwa Lokarskiiago odbędzie,
sćę w środę 17 bm. o godz, 19
w sali wykładowej II Klta’iki
Chorób Wewnętrznych A. M.

przy ul. Kopernika 15 z nastę­
pującym porządkiem dziennym:
„Mechanizm systemu nerwowe,

go w świetle badań nauk tech-
n cznyciT* —■prof. dr B. Man.
czarek’ z Warszawy, „Cukrzyca
wieku dziecięcego, patogensca t

leczenie" — dr A. Chudoba a

Kliniki Dziecięcej A. M.
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